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Władze duchowne a wybory. —  
ukraińska na Wołyniu. —  „Anglja 

naród ż y d o w s k i11.

poisko- 
zd radziła

POLSKA W YSTAW A W  NOWYM JORKU.
Nowy Jork (PAT) W  Brooklyn Museum, 

w jedne! z ' najpoważniejszych instytucyj ar­
tystycznych w Ameryce, urządzono wystawą 
polskich projektów dekoracyjnych, wykona­
nych przez uczniów szkół Sztuk Pięknych w 
Warszawie. Krakowie, Poznaniu i W ilnie. — 
.Wystawa cieszy sie dużem powodzeniem.

KS. ARCYBISKUP TEODOROWICZ 
W  STANISŁAWOWIE.

Stanisławów (PAT) Dnia 21 bm. w połu­
dnie przybył do Stanisławowa ks. arcybi­
skup Teodorowie?..

Po oficjalnem  powitaniu ks. arcybiskupa 
na dworcu przez reprezentantów wtadz, du­
chowieństwa i społeczeństwa, udał sie dostoj­
nik kościelny do kościoła ormiańskiego i za­
mieszkał u mejseowego proboszcza ormiań­
skiego ks. kanonika Komusiewicza.

OHYDNY MORD.
Poznań. (PAT.). W  miasteczku Swarzędz 

pod Poznaniem popełniono onegdaj ohydną 
zbrodnią, prawdopodobnie na tle rabunkowem 
Mianowicie w mieszkaniu handlarki drobin 
Medlewskiej znaleziono zwłoki 75-letniej wła­
ścicielki mieszkania, zamordowanej tepem 
narzędziem oraz obok zwłoki je j syna 50-let- 
niego Aleksandra. Władze śledcze podjęły do­
chodzenia celem wyjaśnienia ponurej zbrodni

KATASTROFA AUTOBUSOWA.
Łódź (PAT) N ocy onegdajszej pod Tur­

kiem wydarzyła sie straszna katastrofa auto­
busowa. Z Łodzi do Turka jechał autobus to­
warzystwa zjednoczonych szoferów „Siła“ . — 
W  pobliżu Turka szofer zauważył autobus 
jadący z Kalisza.. Samochód ten wkrótce za­
trzymał sie na drodze ze zgaszonymi świat-

Największy kompleks domów.
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(xy) W e Wiedniu wybudowano kompleks 
domów, jakiego nie posiada żadne miasto na 
świecie. Fronton tego kompleksu domów

ciągnie sie na przestrzeni 1 kim. Dom y mogą 
pomieścić 5.000 ludzi, a wiec ludność małego 
miasteczka.

łami. W  chwile potem nastąpiło zderzenie 
sie autobusów.. Wskutek katastrofy został 
ciężko ranny zastępca starosty konińskiego 
W ilczyński oraz 4 inne osoby. Po udzieleniu 
pierwszej oom ocy wszystkich rannych odwie­
ziono do szpitala w Koninie. P olicja  prowa­
dź śledztwo celem ustalenia kto ponosi wine 
katastrofy.

ROBOTNIK PRZYGNIECIONY DŹWIGIEM 
Katowice (PAT.) Onegdaj wieczorem w 

hucie Ferrum w Zawodziu wydarzył sie nie­
szczęśliwy wypadek. Mianowicie dźwig do 
form żelaznych przygniótł robotnika Mach­
nika. Ciężko poranionego odwieziono do szpi­
tala, gdzie stwierdzono pękniecie czaszki. Ży­
ciu Machnika grozi poważne niebezpieczeń­
stwo.
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Demokracja a demagogia
Okres przedwyborczy jest okresem pew­

nego politycznego podniecenia. W  podniece­
niu zaś, czy to gorączkowem, czy alkoholicz 
nem, czy też nawet politycznem łatwiej i 
bezpośredniej wyłazi z człowieka dusza na 
wierzch, łatwiej przychodzi mu wypowie­
dzieć to, co myśli, czuje. Z takiej okazji na­
leży korzystać, pilnie śle-dzić i uważać, co 
kto, gdzio mówi i pisze, bo nieraz „wyrwie 
się“ komuś coś bardzo eharakterystycznego.

Takiemu to stanowi gorączkowej czy też 
podgorączkowej szczerości przypisać wypada, 
jeśli ostatnio pojawiły sio i ujaw niły pre­
tensje do demokracji polskiej, szczerej i po­
stępowej, co do je j stanowiska w akcji w y­
borczej, co do je j niehngażowania sie w tej 
walce pod sztandarem jednego z walczących 
obozów, a mianowicie t. zw. Centrolewu. — 
Trzeba prawdzie spojrzeć prosto w oczy, sy­
tuacje przedstawić jasno, postawić sprawę 
wyraźnie, bez niedomówień, by uniknąć na 
przyszłość wszelkich nieporozumień.

Sytuacja prawdziwej demokracji wobec 
toczącej sie obecnie w Polsce walki a speejal- 
nio chwilowo sie rozgryw ającej kampanji 
wyborczej jest trudna. Demokracja ta znala­
zła sie bowiem pomiędzy operującą szumny­
m i frazesami mniej lub wiecej zręcznie de­
m agogią t. zw Centrolewu, a ściśle mówiąc, 
właściwie lewicy, oraz nie pytającą się niko­
go o zdanie dyktaturą sanacji, wzg-lędnie 
grupki osób, zasłaniających się powagą Mar­
szałka Piłsudskiego dla narzucenia swoich 
konwentyklowyoh uchwal całemu społeczeń­
stwu.

Nasuwa sie, przedewszystkiem jedno py­
tanie: czy lewicowa część Centrolewu posia­
da program, odpowiadający zasadom demo­
kracji i czy ma prawo z tytułu niezgłoszenia 
w takiej, czy innej form ie akcesu do tego 
programu robić innym z tego powodu za­
rzuty 1

A by móc odpowiedzieć na to pytonie, w y­
starczy wziąć do reki pierwszy lepszy dzien­
nik PPS., bądź Wyzwolenia, bądź Stronnic­
twa Chłopskiego a nie trudno będzie stwier­
dzić, że organy tego kierunku politycznego 
poprostu roją  się od cytatów z prasy najre- 
akcyjniejszej, że przytacza się na lamach 
tych pism jako miarodajne głosy i opinje 
ludzi, których do niedawna programowo i 
przeważnie słusznie zwalczano jako ostatecz­
nych wszeteczników i szkodników, a którzy 
dziś uchodzą w oczach publicystów tego obozu 
niemal za bohaterów i apostołów. Z ludźmi, 
którzy z dnia na dzień niemal przechodzą do 
apoteozowania tych zwalczanych przez siebie 
a nawet potępianych wczoraje jeszczt polity­
ków trudno współpracować. Wprawdzie w 
polityce upór nie jest wyrazem mądrości, ale 
ostatecznie i na tej ślizkiej nieraz, drodze 
są pewne giranice, jeśli nie przyzwoitości to 
umiaru i wymagać wypadnie od ludzi pew­
nych przekonań bodaj pozorów konsekwencji.

Z tycli to właśnie wyłuszczanych wzglę­
dów dla szczerej prawdziwej demokracji 
m iejsca w tym zespole niema i być nie może, 
bo demokracja ta — nawet w polityce — przy 
wiązuje pewną wagę do charakteru i charak­
terów.

Z drugiej strony — podkreślić to należy 
z naciskiem — metody, stosowane przez sa­
nację, nawet największym zwolennikom 
'Marsz. Piłsudskiego nie mogą przemówić do 
przekonania. Nie o program tylko chodzi, 
względnie o programowy brak programu, ale 
o taktykę polityczną wobec własnych ludzi i 
zwolenników.

Traktowanie społeczeństwa jako bezmy­
ślnego i bezwolnego tłumu, który ma tylko 
cicho siedzieć i słuchać bezkrytycznie rozka­
zów, wydanych z góry  — często niewiadomo 
naw_et, przez kogo, narzucanie temu społe­
czeństwu list i kandydatów często bardzo mu 
niemiłych, o poglądach reakcyjnych, zespo­
łów na listach, gdzie obok siebie stoją lu­
dzie, których o współpracę pod jednym  sztan­

darem w najśmielszych przewidywaniach 
trudno by było podejrzewać —• to wszystko 
ula demokracji, prawdziwej, szanującej się 

'"ora ją ce j się li względem na dobro publi- 
!, jest nie uo przyjęcia. Niedawno prze-

i ki
ezne
cięż czytaliśmy w naczelnym organio tego 
kierunku wywedy, odmawiające inteligencji 
praw™ zabiegania głosu w sprawach państwo­
wych a redukujące ją  do roli szeregów słu­
chających ślepo rozkazów z góry, nie zawsze 
wiadomo, z jakiego źródła ostatecznie w y­
chodzących.

W  tej sytuacji jest chyba aż nadto zro­
zumiałem, żo rzecznicy i  zwolennicy praw­
dziwej demokracji i prawdziwego postępu w 
obecnej akcji wyborczej prawie że żadnego 
udziału nie biorą a przynajm niej zachowują 
się z daleko posuniętą rezerwą. Nie pójdą na 
lewo ze względów wyżej wyłuszicsunych, nie 
mogą też bezkrytycznie oddać się na usługi 
stronie przeciwnej, jakkolwiek wierzą w P ił­
sudskiego, w czystość i szlachetność jego za­
miarów, Trudno im jednak tą samą wiarą i 
zaufaniem obdarzać tych, którzy zbyt często,

P rz y  c ie rp ie n ia ch  p ę c h e r z y k a  żó łe fo -
w e g o  i w ą t r o b y ,  kamieniach żółciow ych i żół­
taczce, naturalna woda gorż.ka „F ra n c iszk a  
J ó z e f a 4* znakom icie ułatwia trawienie. 5ż53

choć niewiadomo, czy zgodnie z intencjami 
Marszalka Piłsudskiego, „wzywają Jego imie 
nia nadaremnie*'.

Od ludzi, którzy czynnika krytycyzmu i 
sumienia nie wyłączają programowo z poli­
ty k i — a demokracja, idąca z duchem postę­
pu, nie essynila teg*o nigdy! — nie można dziś 
bez eliminowania tego krytycznego momen­
tu i gwałcenia sumienia domagać się, by sta­
nęli gzynnie do walki pqd sztandarem jednej 
z wyżej wymienionych bojujących stron. — 
Demokraci z ducha, napełnieni głęboką tro­
ską o los Ojczyzny, muszą obecnie stad.ium 
starć politycznych w Polsce uważać raczej 
za przejściowe wyładowanie się nagromadzo­
nych namiętności, poczem przyjść musi takie 
uporządkowanie stosunków politycznych w  
Polsce, któreby pozwoliło każdemu obywate­
lowi, hołdującemu ideałom demokracji, wziąć 
czynny udział w walce wyborczej. Dziś jest 
to trudne, prawie niemożliwe!

Prorok przyszłej wolny-
Jak Ludendorff przewiduje operacje wojenne nad granicą polsko-nie­

miecką w wojnie, która ma wybuchnąć w 1932 roku.
(—) Niedawno pisaliśmy na tem miejscu 

o przepowiedniach byłego szefa sztabu arm ji 
niemieckej w czasie wielkiej w ojny, gen. Lu- 
dendorfa, tyczących się przyszłej wojny, któ­
ra, jego zdaniem ma wybuchnąć w 1932 roku, 
a więe już za dwa lata. W  związku z tą prze­
widywaną przez niego wojną Ludendorff o- 
głasza obecnie na łamach wydawanego przez 
siebie tygodnika „Volkswarfe“ artykuły, po­
święcone tej przyszłej wojnie. W  początko­
wych artykułach, zatytułowanych „Pierwsze 
dui w ojny światowej*' (Bie ersten Tago des 
Weltkrieges) zajm uje się Ludendorff opera­
cjam i w pierwszych dniach po m obilizacji.

W ojna, którą prorokuje Ludendorff, w y­
buchnąć ma bez wypowiedzenia. Przyczyną 
je j będzie wzajemna nienawiść pomiędzy na­
rodami. Oczywiście napadnięte zostaną „roz­
brojone" Niemcy, A ustrja i Węgtry. W  jed­
nym obozie stanąć mają z temi państw am i: 
A nglja, W łochy i Sowiety. W ojna toczyć się 
będzie z niesłychaną zaciętością i okrucień­
stwem na lądzie, morzu i w powietrzu.

Z wywodów Ludendorffa nas zajm uje 
szczególnie osobny ustęp, poświęcony opera­
cjom  nad granica polsko - niemiecką. Oto jak 
wyobraża sobie Ludendorff ich przebieg:

Nad polsko - pruską granicą dochodzi do 
walk pomiędzy polską strażą graniczną, a od­
działami ochotniczymi niemieckimi. Reichs- 
wehra nie bierze w nich udziału, gdyż zosta­
je  skoncentrowana w głębi kraju. W alki to­
czą się po obu stronach granicy i przybiera­
ją  charakter niezwykle okrutny. Polska lud­
ne,śe pod panowaniem niemieckiem łącz?/ się 
a Polakami.

Jedna polska brygada szturmowa, która 
W  pierwjTzym dniu m obilizacji wyruszyła z

Górnego Śląska, zbliża się w trzecim dniu 
do Wrocławia. Za nią postępują oddziały; 
wszystkich broni. Jedna dywizja polska ma­
szeruje z Leszna, w kierunku na Głogów7.

Dochodzi do ęieżkcli i morderczych waUf 
pomiędzy 3 i 4 dywizja piechoty i 2-gą dywi-. 
zją kawalerii niemieckiej z połąezonemi w oj­
skami ezeskiemi i polskiemi. Na pomoc przy­
bywa Niemcom 2-ga dywizja piechoty i kor­
pus piechoty morskiej. Pom imoto Niem cy 
ulegają wobec lepszego wyposażenia tech­
nicznego przeciwników.

Zato na północy udaje się Niemcom zająć 
Gdynię i zaatakować Tczew. Jest już jednaki 
zapóźno na ocalenie Prus Wschodnich. Te 
bowiem, mimo „bohaterskiej1 obrony, zostają1 
opanowano przez gros sił polskich.

„Polacy znęcają się nieludzko nad ludno­
ścią. Od Królewca do Piław y cały kraj stoi 
w zgliszczach. Strasznie obchodzą się Polacy 
z tymi, którzy dobrowolnie wzięli udział w; 
walce p ojczyznę. Grozą najścia Rosjan w ro<- 
kp 1914 blednie zupełnie wobec tego, co się 
teraz dzieje. Pozostali przy życiu mężczyźni 
w wieku 17 do 45 lat internowani zostają w 
W arszawie i Krakowie. Żadne pióro nie jest 
w stanie dość jaskrawo przedstawić nieszczę­
ścia tego kraju".

Oto, w jaki sposób skraehowani eksgene- 
rałowie cesarscy fabrykują nastroje naejo-. 
nalistyezno - rewanżowe w biednych „rozbro­
jonych" Niemczech, budząc w ten sposób w 
umysłach bezkrytycznych i zapaleńczych ju ż  
„na zapas" nienawiść i krwiożercze instynk­
ty. I dziwić się, że karmione taką strawą ży­
w ioły nacjonalistyczne w Niemczech idą na 
lep takich aferzystów politycznych, jak Hitt- 
ler i jemu podobni. 11

Ptittieufi inteligenci! prawiącej
w świetle dat statystycznych i ankietowych.

ciężk ie j. sytuacji znajdują się pracownicy 
umysłowi w Polsce. Toteż zarówno pracow ni« 
cy samorządowi, jak prywatni, a nawet pań­
stwowi wysuwają jako postulat naczelny —! 
poprawę bytu, a więc poprawę płac.

Jak bardzo uzasadniony jest ten postu­
lat, pouczają o tem suche cyfry, ogło3Zonę 
niedawno przez Zakład ubezpieczeń pracow­
ników umysłowych. Z cy fr tych okazuje się, 
że ogólna przeciętna płac wynosi dla męż­
czyzn 323,1 zł., dla kobiet 215,2 zł. (czyli około1 
66 proc. płacy mężczyzny). Przeciętna płaOŁ

(—) Jedno z pism warszawskich przepro­
wadziło ostatnio bardzo interesującą ankie­
tę. Chodzi o niedolę pracowników umysło­
wych. Temat istotnie żywotny i na czasie, 
gdyż nie jest tajemnicą, że inteligencja pra; 
cnjąca ma się w Polsce źle że je j zarobki 
są niewpółmierne ani z ilością, ani z jako­
ścią pracy, i że wogóle je j położenie mate- 
rjaln jest naprawdę nie do pozazdroszczę 
nia. W  tym też duchu napłynęły odpowiedzi 
na powyższą ankietę, a jednomyślność ich 
na tym punkcie stwierdza dobitnie, w jak
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kobiet jest wyższa w jedynej tylko grupie, 
najmłodszej, od 16—20 lat, na co wpływa 
ubezpieczenie w tej grupie pewnej ilości ko­
biet, zaliczonych do najwyższych grup upo­
sażeniowych. Poza tern place pracownic we 
wszystkich grupach wieku są niższe od plac 
pracowników o 15 do 20 proc., przyczem^ róż­
nica zwiększa sie w miarą wzrostu wieku, 
tak, że naogól im starsza kobieta, tern m niej­
sze procentowo pobiera place w stosunku do 
płacy mężczyzny.

Place pracowników umysłowych stoją za- 
tpm na bardzo niskim poziomie, wahając sie 
od 77 zł, minimum do maksimum 434 zl, mie­
sięcznie. Place wyższe należą do wyjątków.

W  świetle tych cyfr okazuje sie, w jak 
trudnych warunkach m aterjalnych bytują 
pracownicy umysłowi w Polsce. Jest to byto- 
wanie parjasów społecznych, których sytu­
acja  pogarsza sie z roku na rok, z miesiąca 
na miesiąc.

A  cóż dopiero mówić o całych rzeszach 
bezrobotnej inteligencji pracującej! Położe­
nie tych ludzi jest 'wprost okropne. Żyją 
w skrajnej nędzy i w ostatecznej rozpaczy, 
za ambitni na to, aby wyciągać reke po ja ł­
mużnę. W alczą oni poprostu z głodem, a 
tragizm ich sytuacji powiększa fakt,. że pa- 
trzeć muszą, jak razem z nimi nie m ają co do 
ust włożyć ich rodziny.

Ogółem wspomniana ankieta przyniosła 
niezwykle bogaty i cenny m aterjał do pozna­
nia stosunków, panujących wśród pracowni­
ków mnysTowych. Stwierdzono w niej bez 
osłonek, całym szeregiem jaskrawych fak­
tów i wynurzeń, że położenie materjalne sze­
rokich rzesz inteligencji pracującej jest u 
nas istotnie katastrofalne. I nie można, nie 
wolno patrzeć obojętnie na te katastrofę in- 
te lig in eji pracującej, bo prowadzi ona w pro­
stej lin ji do katastrofy kulturalnej i umy­
słowej w Polsce. A  przykład naszego sąsiada 
wschodniego powinien być chyba dostatecz­
nie pouczającym, do jakich konsekwencji 
prowadzi taki stan rzeczy.

Sprawy kolejarzy.
O W A LO R Y ZA C JI NALEŻNOŚĆ* EM ERY­

TALNYCH.
(Ważne Orzeczenie Najw. Tryb. Administr.).

(s) Starszemu telegrafiście w służbie ko­
lejow ej N. N., który służył początkowo na 
kolejach rosyjskich od października 1904, a 
nąstąpnie na kolejach polskich od 19. lute­
go 1919 do 25. lipca 1920, a którego stosunek 
służbowy uznany został za rozwiązany z po­
wodu odmówienia przezeń ewakuowania się 
w tym ostatnim wymienionym dniu i roku 
z Grajewa jako miejsca służbowego, Dyrek­
cja kolej, w W ilnie wymierzyła emeryturę; 
w r. 1925, przyezem, należności jego emery­
talnych za lata 1921, 1922 i 1923 nio zwalory­
zowała. stosownie do rozporządzenia Prez. 
Ezpltej z 27. grudnia 1924, ale przerachowała 
je  według stosunku 1 zł. =  1,800.009 mkp. 
Niezwaloryzowanie D yrekcja uzasadniła tern, 
że N N. wniósł podanie o emerytury, po po­
przednich bezskutecznych zabiegach o ponow­
ne przmecie do służby, dopiero tv styczniu 
1925, a za Len po terminie prekluzyjnym dnia 
31. stycznia 1924 ustanowionym okólnikiem 
Min. Skarbu z 31. stycznia 1926, wzgl. z dnia 
1, grudnia 1925, wydanym w związku z uchwa­
łą Eady Ministrów, z 13. listopada 1925, opie­
rającą sie na wspomnianem rozporządzeniu 
Prez. Kzeczypos olitej z 27. grudnia 1927. 
Odwołanie N. N. przeciw temu uzasadnieniu 
niezwaloryzowania należności emerytalnych 
Minist. Kom unikacji pozostało bez uwzględ­
nienia.

Na skutek skargi do Najw. Tryb Admin. 
Trybunał orzekł, jak następuję:

Badając powołaną w motywach podsta­
wę prawną uecyzji władzy kolejowej Najw. 
Tryb. Admin. doszedł do przekonania, że nio 
znajduje ona uzasadnienia w obowiązujących 
przepisach ustawowych. Kozporządzenie Prez. 
Ezeezyp. z ^27. grudnia 1924, normujące 
uprawnienia do zwaloryzowania roszczeń z 
tytułu należności emerytalnych, nie zawiera 
żajluego terminu prekluzyj.nego do. podno­
szenia roszczefó waloryzacyjnych, ani też nie

zawiera żadnej delegacji ustawodawczej 
(upełnomocnienia do wydania w drodze w y­
konawczej rozporządzenia) w kierunku ogra­
niczenia co do czasu wspomnianego upraw­
nienia. Z klauzuli zaś § 12 powyższego roz­
porządzenia Prez. Ezeezyp., mocą której po­
wierzono wykonanie tego rozporządzenia 
Min, Skarbu,  ̂w porozumieniu z Ministrem 
Sprawiedliwości i innymi zainteresowanymi 
Ministrami, nie może władza wykonawcza 
wywodzić uprawnienia do ustanawiania ter­
minów prekluzyjnych, któreby w ten sposób 
ograniczały co_do czasu, względnie uchylały 
skuteczność uprawnień materjalnych, w ypły­
wających z rozporządzenia Prez. Ezoczyposp.

Eoszczenia z tytułu tych uprawnień mu­
szą być rozpatrywane na podstawie ścisłego 
brzmienia § i  p. 1 rozporządzenia Prez, Rze- 
czyposp., który tylko wtedy pozwala na po­
miniecie stosowania pełnych stawek walory-
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zacyjnych, jeżeli po stronie uprawnionego 
zaszło w odebraniu należności zawiniona 
zwłoka. O ile takiej zwłoki nie było, nie 
może być mowy o terminie prekluzyjnym w 
rozumu niu ścisłego ograniczenia czasowego 
do zgłoszenia roszczeń (Orzeczenie Najw. 
Tryb. Admin. z 4. października 1930).

Rządy 64 w Stanach Zjednoczonych.
SPIS PRAWDZIWYCH MOCODAWCÓW AMERYKAŃSKICH,

(xy) Ostatni poseł Stanów Zjednoczonych 
na dworze ekscesarza W ilhelma 11-go, mister 
Gerard, który rpo zerwaniu stosunków dyplo­
matycznych miedzy Stanami Zjednoczonymi 
a Niemcami powrócił do Ameryki, sporządził 
spis osób, które według jego zdania są praw­
dziwymi mocodawcami w Ameryce.

Spis ten wywołał w Stanach Zjednoczo­
nych gwałtowną dyskusje. Niektóre nazwi­
ska skreśla s™, ii'pe dodaje sie. W śród tych 
64 mocodawcóiy Am eryki nie znajduje sie ani 
jeden polityk, niema wśród nich nawet pre­
zydenta Hoovera, posiadającego większą wła­
dzą niż wszyscy razem prezydenci całego 
świata.

Gerard tłumaczy to tern, że władza poli­
tyków i prezydentów jest przejściowa. Wła­
ściwa władzą wykonują tylko wielcy finansi­
ści i przemysłowcy. Niektórzy z nich zabez­
pieczają sią na wypadek śmierci na wiele 
m iljonów dolarów, ale nie ze wzglądu ua ro ­
dziną, ale1 na własną instytucją, która w ra­
zie ich śmierci m ogłaby ponieść dotkliwe 
straty.

W śród owych 64 nazwisk znajdują sią po­
zornie nazwiska dwóch polityków, sekreta­
rza Mellon a i przewódcy partji demokratycz­
nej Raskoba. A le figurują oni na liście nie 
ze wzglądu na swoje polityczne stanowiska. 
MeHon należy do potążnej dynastji finanso­
wej. a Easkob jest kierownikiem jednej z 
wielkich grup przemysłowych. Na liście nie­
ma rektorów uniwersytetu, dostojników ko­
ścioła, wychowawców, przewódców intelek­
tualnych.

Grupa przemysłowców dziennikarskich
reprezentowana jest w sposób nastąpujący: 
A dolf S. Ochs, wydawca „New York Times", 
Hearst, właściciel znanej grupy dzienników, 
Robert Mc Cormick, wydawca „Chicago Tri- 
bune“ , J. M. Prtterson, wydawca „Daily 
News“ , Cyrus H. K. Curtius, prezes „Publi- 
shing Company*1 i Roy W . Howard, prezes 
wielkiej grupy gazetowej „Bcripps Howard'.

W śród bankowców znajdują sią następu­
jące nazwiska: J. P. Morgan, Thomas W . La- 
mont, Charles E. Mitchell, Albert H, W ig- 
gin i W illiam  H. Crocker. Liczba jest mała, 
Natommst wielka jest grupa potentatów 
przemysłowych, wśród nich: Rockefeller, H. 
Ford, John Eyan W  Teagle, M. Taylor, J. 
Farrel, Charles M. Schwab, E. Grace, bracia 
Sweringen, W . Atterburg, E. Berwind, A. 
Curtiss James, Oh. Hayden, D. C. Jackling, 
A. Davi£, P. G. Gossler, R. C. Holmes, rodzi­
na du Pont, Sostenes Behn, W . Gifford, Owen 
D. Young, G. Swope, Samuel Insull, rodzina 
Fischer, D. Guggenheim, W illiam  Loeb, G. H. 
Hill, W, E. Trew, J. Eosenwald.

Przemysł filmowy reprezentują dwa naz­
wiska: II. M. W arner i A dolf Zuckor.

Nie wszystkie te nazwiska znane sa w 
Europie. A le Gerard zapewnią, że ludzie ci są 
prawdziwymi mocodawcami Ameryki. Nie 
mają oni czasu, aby obejmować polityczne u- 
rządy i misje, ale od ich zgody zależy, kto je 
ma objąć. Władze wykonawcze państwa pro­
wadzą nieraz gwałtowną walką z potęgami 
finansowemu które zwyczajnie zwyeiążają.

Wyspa niewolników na morzu Czerwonem
KOBIETY I DZIEWCZĘTA W  SIDŁA

(xy) Szczegółowe sprawozdanie kom isji 
Ligi Narodów dla zwalczania handlu żywym 
towarem stwierdza, że udało sią je j odkryć 
wielką wyspą handlu niewolnikami na Mo­
rzu Czerwonem, w pobliżu wybrzeża abisyń- 
skiego. Na wyspie tej trzymane są potajem ­
nie calemi tysiącami kobiety, dziewcząta i 
mężczyźni, dopóki nie sprzedadzą ich z zy­
skiem.

K om isja wiedziała już dawno, że na abi- 
syjskiem wybrzeżu znajduje sią ośrodek han­
dlu niewolnikami, ale Arabom . udawało sią 
zawsze zatrześ zręcznie wszystkie ślady, pro­
wadzące do odkrycia. Jednej z uprowadzo­
nych dziewcząt udało sią zbiec i w ten spo­
sób dowiedziała sią o tern komisja L igi Na­
rodów

Śledztwo wykazało, że porwane kobiety 
umieszczano na małej wyspie z wulkaniczne- 
mi kraterami W yspa ta uważam była dotąd 
za bezludną. Dokoła niej na przestrzeni setek 
kilometrów nie znajdowało sią żadne osie­
dle ludzkie. Stwierdzono, że organizacja han­
dlarzy żywym towarem urządzała przy pom o-i 
cy wielkich funduszów wyprawy do Mekak

CH HANDLARZY ŻYWYM TOWAREM.
I jedynie w celu porywania po drodze ludzi.
] Ludzie,. którzy finansują to przedsiębiorstwo 
są wlaścicielągji domów publicznych w Mar­
sylii i wielu innych miastach, nawet w połu­
dniowych Indjach, dokąd przesyłali zdobyts 
„towar1'.

K om isja Ligi Narodów nie zadowoliła sią 
tylko stwierdzeniem faktów, ale postanowiła 
zwiedzić wyspą. Przy pomocy większej kwo­
ty udało sią przekupić jednąyo z handlarzy, 
który wskazał tajemną drogą do wyspy. TJ- 
dało sią również przekupić straż, której za­
daniem było strzelać do każdej zbliżającej 
sią obcej lodzi. W  czasie zwiedzania wyspy 
wysłannikom kom isji przedstawił sią stra­
szny obraz. W  skałach wydrążone były nie­
zliczone groty, w których trzymano nieszczę­
śliwe ofiary. K to sprzeciwiał sią lub opierał 
nandlarzom, umieszczano go w parowcu, sto­
jącym  na kotwicy w pobliżu wyspy. Paro­
wiec ten służył za wiązienie. Kom isja Ligi 
Narodów opracowuje obecnie wniosek w celu 
zniesienia tego handlu.
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Święto narodowa przez cały rok.

(xy) Grecja świeci w tym roku 100-lecie 
: Mzucęńift jarzma tureckiego. Święto narodo­
we z tej okazji trwa już cały ,rok. Obecnie

t" zybyli do Grecji Grecy zamieszkali w Ame 
ce. Na stad jo nie w Atenach odbył sie oneg- 
j uroczysty przemarsz amerykańskich

Greków z całych Stanów Zjednoczonych 
przed przedstawicielami rządu greckiego — 
(nasza rycmaj. Amerykańscy Grecy wręczyli 
przedstawicielom rządu chorągwie na znak 
przynależności narodowej do Grecji.

Arszenik.
TRAGEDJPA PIĘKNEJ BLONDYNY Z WIELKOMIEJSKIEGO PIEKŁA.

(xy) W  Budapeszcie popełniła sam obój­
stwo młoda i bardzo piękna blondyna, Józe­
fa Brigitte, której tragedja wywołała w mie­

ście wielkie poruszenie. Józefa Brigitte była 
córką weirkmistrza w pewnej fabryce i mia­
ła sześć sióstr. Była najstarszą i najpiekniej-

63
Przedruk wzbroniony.

FILIP MACDONALD.

MIŁOŚĆ
DETEKTYWA.

autoryzowany przekład z angielskiego 
J. Zydlerowej.

— Do tego ja  już nie przykładałem reki 
— odparł Gethryn.

Lucas uśmiechnął sie.
— Przypuszczam, że nie. Byłem tak pełen 

podziwu i prawdziwego uwielbienia dla nie­
zrównanego Gethryna, że gdyby mi kto po­
wiedział, że i burze zamówiłeś na noc dzi­
siejszą, nie wiem. czy bym okazał niedowie­
rzanie. — Obejrzał sie na więźnia. — Boże! 
Spójrz tylko!

Sir Artur siedział spokojnie u stóp jed ­
nego z panów i bawił sie, prowadząc palcem 
okutej reki po zawiłych deseniach dywanu. 
Od czasu do czasu spoglądał na swego do­
zorcę i śmiał sie. Nie był to m iły śmiech. N i­
by dziecinny, a jednak straszny.

Gethryn spojrzał, lecz wzdrygnął sie i 
odwrócił czempredzej. Lucas położył mu re- 
ke na ramieniu.

— Nie przejmuj sie tem* — rzekł po chwi­
li. — To nie twoja wina.

Gethryn odsunął jego reke.
— Dó licha! W iem  o tem. A le to jest 

straszne. M ógłby kto powiedzieć, że znęcałem 
sie nad warjatem, ale tak nie jest. On to zro­
bił z całą świadomością wtedy... Z nienawi­
ści... z nienawiści do lepszego od siebie czło­
wieka. To było jedyną przyczyną.

Lucas zamyślił sie.
— Jego obłęd kom plikuje sprawę.
— A tak Cóż bedzie dalej?
— To, oo zwykle. Odbędzie sie proces, zo­

stanie skazanymi zesłany do Broadnoor, gdzie

pewnie umrze, a jeżeli nie, to po roku wy­
puszczą go, żeby zabił kogoś innego. Jeste­
śmy przecież humanitarni — mówił Lucas z 
goryczą. — Nie będziemy eie już trudzili aż 
do procesu/na który musisz sie stawić. O tak! 
Będziesz sławny. Pom yśl tylko! Cała prasa 
bedzie pisać o tobie!

Gethryn uczuł niesmak, ale Luoas cią­
gnął dalej:

— Ho, ho! Jakie to wywoła poruszenie. 
M iljoner aresztowany za zabójstwo m ini­
stra. A le dla nas Scotland Yardu — woale to 
nie zaszczytne, wcale nie zaszczytne. Areszto­
waliśmy niewinnego człowieka! P olicje  w y­
ręcza amator! Jęknął. — W  każdym razie 
pierwsza Sowa opublikuje te wiadomości. Za­
wiadomiłem ich przed wyjazdem, że otrzy-

„mają tw oje sprawozdanie. Jakaż zazdrość 
ogarnie całą Fleef Street! Oczywiście całego 
sprawozdania zaraz im dać nie możesz, przy­
najmniej tak mi sie zdaje... nie przed proce­
sem...

— Lucas! — Gethryn zerwał sie. — Za­
pomnieliśmy jeszcze o tem.

Położył reke na włosach. 1
— Prawda! Zobaczmy!
Zbliżyli sie do więźnia. Popatrzył na nich 

i zachichotał.
— Obrzydliwe! wykrzywił sie Gethryn. — 

W ydaje mi sie wprost nieprzyzwoite, nosić 
coś podobnego.

Położył reke na głowie Sir Artura i po­
ruszał chwile palcami, poczem uniósł je. — 
W  rące pozostały ślicznie uczesane szpako­
wate włosy.

— Prześliczna! Lucas wyciągnął reke po 
peruke. — Ni gdym tego nie zauważył, a 
zawsze myślałem, że peruki nie da sie ukryć. 
Tak, to jeszcze jedno potwierdzenie twoich 
domysłów.

Spojrzał w twarz Gethryna.
— Boże! jaki jesteś zmieniony! Pewnie 

.■'.męczony?
Gethryn odrzekł zwolna:
— Tak, ale też zaraz pójdę spać.
Lucas spojrzał na zegarek.
— Chodźmy już, dopiero dziesiąć po je ­

denastej.

szą. Matka je j umarła, przed dwoma laty. —• 
W krótce nastały ciążkie czasy dla licznej ro­
dziny. Potem ojciec stracił posadę w fabryce. 
Wszystkie córki zarabiały ciężką pracą.

Tylko piękna Józefa wybrała sobie lek­
ki zawód. Nie chciała znosić biedy i została 
przyjaciółką wysokiego i bogatego urzędni­
ka państwowego, który otoczył ją  wszelkie-* 
mi wygodami. B ył to meżćzyzna piećdziesie-- 
cioletni, żonaty, ojciec dwojga dzieci. "Uczęsz­
czał z Józefą do lokali publicznych, odbywał 
z nią podróże, kupował je j klejnoty i suknie-

W  leeie tego roku urzędnik ów postano­
wił zerwać stosunki z Józefą. Dziewczyna u- 
siłowała popełnić samobójstwo. Pojednali sią 
ale nie na długo. Urzędnik chwycił sie nik­
czemnego sposobu. Doniósł policji obyczajo­
wej, że Józefa zaraziła go chorobą wenerycz- * 
ną.-Lekarskie badanie okazało, że doniesienie 
urzędnika było kłamliwe. Alo równocześnie 1 
podobne doniesienie przeciw Józefie przesłał 
do policji obyczajowej pewen baron. Ponie­
waż przyłapano ją  z baronem w pewnym ho­
telu godzćnbwym, skazano ją  na 8 dni are­
sztu. Zrozpaczona dziewczyna broniia sie, 
twierdząc, że wciągnięto ją przemocą do ho­
telu, aby zdobyć przeciw niej dowody. Ale to 
nic nie pomogło. JW rozpaczy Józefa zażyła 
arszeniku w areszcie policyjnym . Przewie­
ziono ją  do szpitala, gdzie po kilku godzi- \ 
naoh umarła.

— Która godzina, powiadasz?
— Dziesięć po jedenastej.
— Boże! A  mnie sig zdawało, że siedzą tu 

już od pięciu godzin! Dopiero po jedenastej! ‘ 
A  ja  tu jeszcze siedze— — ruszył ku drzwiom.

Lucas przytrzymał go za ramię.
— Dokąd sie tak śpieszysz?
— Z wizytą. — W ysunął ramie z uścisku , 

Lucasa, a idąc do drzwi, rzucił jeszcze przez 
ramie: — Nie mów Traversowi, żeby przy­
szedł do mnie, tylko go wypuść. On już znaj­
dzie sie tam, gdzie ja  chce go zobaczyć. 1

v Zniknął za drzwiami. Lucas patrzył za 
nim.

— W arjat! Powinien iść Spać — szepnął.
— Zdolna bestja, ale dziwak, jakich mało.

Zabrał sie do roboty. Sir Artur Siedział 
jeszcze na podłodze i bawił sie. Bezustannie 
przesuwał palcem po arabeskach dywanu, 
głowa łysa z trochą siwych włosów na czub­
ku czaszki opadła na piersi, a z ust wydoby­
wał sie* piskliwy śmiech.

RO ZD ZIAŁ X V II.
Od korespondenta Sowy.
List, który Gethryn wysłał tego dnia r 

wczesnym rankiem przez biuro posłańców, a 
który sprowadził samego Lucasa, tak ważną 
osobistość, do Abbotshall, był tej treści: 

Kochany m ój przyjacielu!
Jak ci wiadomo, bawię sie trochę w 

detektywa w Marling. Skończyłem już 
zabawę, wiąe resztą pozostawiam tobie. 

Czego sie dowiedziałem, jak sie do- , 
wiedziałem i zdanie m oje o tych odkry­
ciach znajdziesz w załąezonem sprawozda* 
niu, które przepisałem własnoręcznie na 
maszynie. Być może, iż będziesz zdania, 
że wnioski m oje są błedne i powiesz, że 
w życiu, a nawet w bajkach, zbieg oko­
liczności może równie dobrze zaprowa­
dzić na trop niewinnego, jak i przestęp­
cy. Dla mnie wszakże jest to przekony­
wujące, a nawet twierdze, że — jestem 
pewny swego.

(C. d. u.).
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spr. wojsk., gen. Fabryey, Poseł polski i M i­
nister pełnom. we Wiedniu, p. Bader, w oje­
woda Jdzefski, b. wicewojew. In Wodzieki, 
insp. wojew. P o lic ji, p. Zakrzewski, insp. la­
sów inż. Kumora, inż. Domański, prof. Haye- 
nowski z W iednia, bar. G. Ullman z Wiednia, 
hr. Munster, bar. Konigswarter i w. i. U p o -1

lowano: jeleni 13, 2 ośmnastaki — br. Groedel 
6 czternastaków, a to: min. Bader, wojew. 
Józefski, br. W. Groedel, inż. Domański, br. 
Koenigswarter, 4 dwunast. — br. W. Groedel, 
inż. Kumor, br. Ułman, hr. Wodzieki, 1 ósma- 
ka hr. P. Muenster.

Nowi mechanicy lotniczy.
Zakończenie roku szkolnego L. O. P. P.
(d.) W Szkole mechaników lotniczych L.

O. P. P. w Sygniówce pod Lwowem onetćfaj 
nastąpiło zakończenie roku szkolnego. W 
szczególności odbył się egzamin końcowy 
przed specjalną komisją, którą stanowili: 
inż. Stanisław .Rybicki, prezes L. O. P. P., wi­
zytator szkolny inż. Kazimierz Frisch, pre­
zes Rady Opiekuńczej inż. K. Filasiewicz, 
profesor Politechniki Stanisław Łukasiewicz, 
delegat ministerstwa wojskowego kpt. K o­
mar, dyrektor szkoły inż. Wład. Bogucki 
oraz wykładowcy.

Najpierw przeprowadzono egzamin z sil­
ników lotniczych, teoretycznie i praktycznie, 
oraz z technoiogji metali, a następnie egza­
minowano z wiadomości o platoweu i przy­
gotowaniu płatowców do lotu, z mechaniki, 
fizyki, a w końcu z matematyki, nauki o lot­
nictwie i broni lotniczej.

Przeprowadzony egzamin dał bardzo do­
bre rezultaty, co zgodnie poszczególni dele­
gaci na posiedzeniu kom isji egzaminacyjnej 
podkreślili. Uczniowie przy egzam inie. wy 
kazali duże wiadomości tak teoretyczne, jak 
praktyczne. W rezultacie 10 uczniom przy­
znano dyplom mechanika lotniczego z postę­
pem bardzo dobrym, 23 z postępem dobrym, 
zaś 6 uczniom z postępem dostatecznym.

D yplom y rozdano absolwentom Szkoły na 
uroczystem zebraniu w szkole, które zaszczy­
cili swą obecnością m jr. Heller zastępca 
dcy 6 p. lotn., dyr. inż. Klaudjusz Filasiewicz, 
wizytator inż. Frisch, prof. Polit. Stanisław 
Łukasiewicz, ks. proboszcz Żak, dyr. K ar­
wowski i inni. Rozdanie świadectw poprzedził 
wykład dyr. inż. Adama Tigera o pracy L. O 
P. P., poczem odbył się wspólny obiad, po 
którym uczniowie rozjechali sie do domów.

Krwawe zajście w sadzie.
W sądzie pow. w Radzyminie miała się 

odbyć sprawa między dwoma rzemieślnikami, 
Ziemierskim i Romanowskim na ile wzajem­
nych rozrachunków pieniężnych. Obaj stawili 
się na umówioną godzinę.

W poczekalni sądu wynikła między ni­
mi kłótnia, która przybrała gwałtowny cha­
rakter. Nagle Romanowski sięgnął po broń 
i dał 6 strzałów w stronę Ziemierskiego, ra­
niąc go ciężko w giowę, brzuch i pachwinę

Na odgłos strzałów na sali sądowej, 
gdzie wówczas toczyły się rozprawy, powstał 
popłoch. Sędzia i sekretarka wyskoczyli przez 
okno na podwórze. Zaalarmowano policję. 
Rannego przewieziono do szpitala. Romanow­
skiego, który po zbrodniczym czynie uciekł, 
wkrótce ujęto i osadzono w więzieniu.

iłowe czasopisma w Polsce
W  ciągu września powstały w Polsce na­

stępujące nowe czasopisma:
W  Warszawie: „Auto i Sport4* — tygod­

nik; „Czyn" — dwutygodnik (organ Zarz 
Gi. Stow. Oświaty Robotniczej); „Kapitał** — 
czasopismo poświecone problemowi zdoby­
wania bogactw m aterialnych; „Peowiak**—- 
(ofic. organ Związku Peowiaków okr. woj, 
warszawskiego); J łacjonalista44 — (organ 
Warszaw. K oła Intelektualistów Polskiego 
Związku Myśli W olnej); w Krakowie: „Pol­
ska W schodnia4' — czasopismo Tow. Obrony 
Ziem W schodnich; w Łodzi: „Trybuna Robot­
nicza** — organ Komitetu Związków Zjedno­
czenia Zawoplowego Polskiego w Łodzi; wf 
Lwowie: „Nowa Prawda4* — czasopismo kla­
sy pracującej; w Częsoochowie: „Głos Czę- 
stoehowski** — organ BBW R.; w Radomiu: 
„Prawda K atolicka4 — czasopismo poświęco- 
n obronie wiairy katolickiej przed sekwar- 
stwem; w Mysłowicach: „Przegląd Rem  * — 
czasopismo poświecone sprawom ubezpiecz) - 
niowmy; w Pleszewie: „Gazeta Narodowa**—'

Sensacyjne aresztowania komunistów
we Lwowie.

Zamordowanie komunisty. — Członkowie sądu partyjnego pod kluczem.
(d) W  ostatnich dniach Brygada politycz- go, zwłoki jego zostały vrzucone do rzeki,

na policji państwowej przy W ydziale śled 
czym we Lwowie, pozostająca pod kierownic­
twem komisarza Bilewicza, ujęła kilku nie­
bezpiecznych działaczy komunistycznych, a 
W szczególności członków sądu partyjnego 
^Komunistycznego Związku Młodzieży**.

Mianowicie jeszcze dnia 25 lipca br. na 
terenie gminy Pikulowice w odległości około 
80 m. od mostu drewnianego nad Pełtwią, zo­
stały przez pastuchów wyłowione 

zwłoki mężczyzny 
w wieku około 20 lat. Przy denacie nie zna­
leziono żadnych dokumentów, na podstawie 
których możnaby było stwierdzić tożsamość 
jego osoby. Denat był ubrany po miejsku. 
Sekcja zwłok wykazała na sklepieniu czaszki 
z lewej strony ranę postrzałową. Denat o- 
trzymał więc z bliskiej odległości postrzał w 
głowę z lewej strony, który spowodował 
natychmiastową śmierć. Jak stwierdzono 
zwłoki denata spoczywały w wodzie naj­
mniej 5 dni, tak, iż skóra w niektórych m iej­
scach zaczęła odpadać płatami. Po przepro­
wadzonej sekcji zwłoki '-pochowano, a ubra­
nie zatrzymano w urzędzie gminnym w Pi- 
kułbwicach.

Dopiero niedawno temu pewnego dnia w 
sprawach handlowych zgłosił sie do rodziny 
tWolfenhautów we Lwowie rolnik z Pikuso­
wie, który w trakcie rozmowy wspomniał, iż 
w gazecie wyczytał notatkę o znalezieniu tru­
pa w Peltwi i że ubranie po nim ssnajduje się 
w urzędzie gm iny Pikulowice. Ponieważ w 
rodzino tej od 19 lipca br.

zaginął syn 
Leon Wolfenhaut, a opis garderoby zgadzał 
się z posiadaną przez niego w chwili wyda­
lenia się z domu, przeto rodzina udała się na, 
m iejsce i rozpoznań ubranie jako stanowią­
ce własność zaginionego członka rodziny.

Teraz wdrożone dochodzenia policyjne 
wykazały, że istotnie w dniu 19 lipca 1930 r. 
Leon W ojfeiihuat został uprowadzony za 
miasto nad Pełtew i tam po zamordowaniu

Morderstwo to, jak zostało stwierdzone, do­
konane było na podstawie wyroku partyjne­
go Komunistycznej Partji Zachodniej U krai­
ny. Mianowicie Leoti W olfenhaut jako czło­
nek Komunistycznego Związku Młodzieży 
według inform acji członków partji miął rze­
komo stać na usługach policji. Podejrzenia 
te zrodziły gę w  łonie partji jeszcze w pierw­
szej połowie kwietuia br., tj. mniej więcej w 
tym czasie, ki.edy organizacja komunistycz­
na znajdowała się w stanie całkowitego roz­
kładu i rozbicia wskutek licznych areszto­
wań ze strony policji.

Członkowie tego Związku podejrzewali 
Wo-lfenhauta o udzielanie inform aeyj policji. 
Toteż został on zawieszony w prawach człon­
kowskich, a następnie zastrzelony na podsta- 
wio wyroku partyjnego.

W  toku dochodzeń policyjnych ustalono 
skład sądu partyjnego 

i ostatecznie aresztowano członków tegoż. Są 
ta :

Mechel Samuel Jeckel, elektromonter, 
członek Komitetu Centralnego KZM.

Umschweif Salomon, absolwent gimna­
zjalny, sekretarz okr. komitetu K. Z. M.. któ­
ry swego czasu za, działalność komunistycz­
ną był karany 3-letniem ciężkiom wiezieniem.

Lewin Józef, robotnik, sekretarz komite­
tu KZM. dzielnicy gródeckiej, kilkakrotnie 
aresztowany za agitację komunistyczna.

Szyjan Włodzimierz, student filozofii, se­
kretarz komitetu KZM. dzielnicy żółkiew 
skioj i członek okr. komitetu KZM.

Żebrun Piotr, szewc, członek komitetu 
m iejscowego KZM. na miasto Lwów, również 
karany za agitację koinuuistyczną,

Lutman Adam, student filozofji, członek 
komitetu m iejscowego KZM na miasto 
Lwów i zarazem kierownik wydziału sporto­
wego czerwonych klubów.

Pozatem aresztowano jeszcze kilku w ybi­
tnych działaczy komunistycznych. Dochodze­
nia dalsze są w toku.

Z SALI SĄDOWEJ.

ZaŁó;r.a Pirata I bratówfcj
skazany na 3 lata więzienia.

(KD) W czoraj w drugim dniu rozprawy 
przeciw Piotrowi Seniowowi, oskarżonemu o 
zamordowanie brata i bratowej przesłuchano 
dalszych świadków. Następnie po zamknięciu 
postęnowania dowodowego odczytano posta­
wione przysięgłym pytania w kierunku zbro­
dni podwójnego morderstwa oraz ewentual­
nie w kierunku zabójstwa.

Zabrały glos strony. Prok. dr. Mostowski 
żądał surowego werdyktu. Obrońca adw. dr. 
Pieracki w zuakomitem przemówieniu wska­
zywał na okoliczności, które przemawiały, że 
chodzi raczej o zabójstwo popełniono w sta­
nie podchmielonym.

Przysięgli odrzucili pytanie w kierunku

morderstwa, potwierdzając jednomyślnie za­
bójstwo.

Trybunał skazał Seuiowa na 3 lata cięż­
kiego więzienia.

Prokurator zapowiedział wniesienie kasacji

Sprawa Laszczowera.
(KD) Z powodu niejawienia się klasycz­

nego świadka Goldscheina, hurtownika ko­
lonialnego, ponowny proces przeciw Lazaro­
wi Laiszczowerowi, odroczono,
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ezasopismo narodowe katolickie; w Hrubie- Włocławku: „Nasza Droga" — organ między- 
szowie: „Głos Ludu Hrubieszowskiego" — I stowarzyszeniowego komitetu porozumiewaw
czasopismo informacyjne; w Drohobyczu: czego.
„Kurjer Podkarpacia" — organ kresowy; we I *“— -----------

Walka z terrorem U. 0 . W.
Dalsze rewizje I aresztowania. -

W  WOJEW. STANISŁAWOWSKIEMU
Stanisławów. Wczoraj aresztowano w Sta­

nisławowie pod zarzutem werbowania człon­
ków do rozwiązanego przez władze „Płasta“ 
i zbierania składek na więźniów politycz­
nych Waisyla Czyżewskiego, ucznia 7 kl. gim­
nazjum ruskiego, który jest podejrzany rów­
nież o udział w akcji sabotażowej.

Na terenie powiatu tłumackiego areszto­
wano wczoraj pod zarzutem zaburzenia spo­
koju publicznego, oraz uprawiania agitacji 
antypaństwowej Michała Paistrygą i Mykoła 
Garczuka.

Onegdaj przeprowadzono rewizje w mie­
szkaniu Michała Margiela w Dołhem i zna­
leziono w stodole pod sianem większą ilośó 
naboji karabinowych oraz trzy kawałki ma­
sy wybuchowej. Margiel zbiegł przed aresz­
towaniem.

Ubiegłej nocy nieznani sprawcy wybili 
szybę w lokalu „Proświty" w Stanisławowie 
i zniszczyli w czytelni kurtyną oraz kulisy. 
Tej samej nocy skradli nieznani sprawcy 
orientacyjną tablice drogową oraz tablicą z 
godłem państwowem z budynku szkolnego.

W Załukwi pow. Stanisławów przeprowa­
dził 6 pułk ułanów rewizje domowe, przy-

Płonący kot miał podpalić folwark.
ozem znaleziono różne przedmioty pochodze­
nia wojskowego u Iwana Dyrdy i Wasyla 
Baj duka. W  czasie dalszego marezu ułanów 
przez wieś Wiktorów, przeprowadzono rewi­
zją w tej gminie i znaleziono w mieszkaniu 
Hermanowicza uciąty karabin, naboje, ba­
gnet, 5 nożyc do ciącia drutów, lornetą oraz 
różne przedmioty. Hermanowicz zbiegł.

KOLPORTAŻ „SURMY".
Bohorodczany. W  Staruni aresztowano 

ks. Iwana Korsaka, u którego w czasie rewi­
zji znaleziono kilka egzemplarzy „Surmy".

KOT PODPALACZEM.
Bnczacz. W dniu wczorajszym o godz. 11 

niewyśledzeni sabotażyści usiłowali podpalić 
budynki gospodarskie Antoniego Licnera w 
Nowostawcach w pow. buczaekm i w tym ce­
lu rzucili na dach kota, uwiązawszy poprzed­
nio u jego ogona zapaloną szmatą, przepojo­
ną jakimś palnym płynem. Zamach sabota­
żowy został udaremniony przez domowników, 
którzy złapali kota i ugasili szmatą. Policja 
stwierdziła sabotaż, Licner bowiem mieszka 
w polskiej cząści wsi i cieszy sią sympatją 
swych seąsadów.

Dramat rodzinny na Riwierze.
Córka strzeliła do ojca, raniąc go lekko.

(xy) W pięknej, luksusowo urządzonej 
willi „Enchanteresse" w Nicei rozegrał się 
onegdaj krwawy dramat rodzinny, który omal 
nie skończył się śmiercią właściciela tej willi, 
spensjonowanego oficera J. B. Rossiego. Rossi, 
człowiek 64-letni, mieszkał w willi od wielu 
lat z żoną i dwiema córkami. Przed dwoma 
laty pani Rossi wypadła z okna i zabiła się. 
W jakiś czas potem umarła starsza córka. Po­
została najmłodsza, Łucjana, która poślubiła 
Rumuna, Karola Braunsteina i zamieszkała 
z nim w Paryżu, gdzie Braunstein prowadził 
interesy handlowe.

Stosunki między ojcem a córką pogor­
szyły się w ostatnich czasach znacznie. Córka 
domagała się od ojca sprzedaży wilii i wypła­
cenia należnego jej po matce spadku. Spa­
dek ten był znaczny, ponieważ majątek Ros- 
sich obliczano na trzy miljony franków. Ojciec 
nie chciał się zgodzić na sprzedaż willi, twier­
dząc, że pragnie żyć w niej do końca swo­
ich dni.

Między Rossim a jego córką i zięciem, 
p. Brausteinem, który potrzebował spadku 
córki do prowadzenia swoich interesów, do­
chodziło w ostatnich czasach do gwałtownych 
kłótni. W krytycznym dniu pani Braunstein 
przyjechała cło Nicei, aby przypuścić znów 
atak do upartego ojca i skłonić go do sprze­
daży willi. Udała się więc do willi „Enchan-

teresse", gdzie odbyła z ojcem gwałtowną roz­
mowę. W  pewnej chwili służba usłyszała kilka 
strzałów w pokoju, gdzie rozmawiali z sobą 
ojciec i córka. Kiedy otworzono drzwi, zastano 
córkę, stojącą z rewolwerem w ręce. W tej 
samej chwili otworzyły się drzwi i stanął w 
nich Rossi, również z rewolwerem w ręce. 
Miał rany w piersiach, był caty zbroczony 
krwią.

— Zraniła mnie córka — rzekł. — Za­
wołajcie lekarza.

Policja rozpoczęła natychmiast śledztwo. 
Pani Braunstein zeznała, że ojciec chciał ją 
zmusić do podpisania dokumentu, zrzekające­
go się spadku po matce i groził jej rewolwe­
rem. Wobec tego wyjęła również rewolwer 
i strzeliła do ojca. Natomiast przesłuchany 
w szpitalu Rossi, któremu nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo z powodu ran, zeznał, że w cza­
sie rozmowy córka wyjęła podstępnie rewol­
wer i strzeliła do niego. Wówczas pobiegł do 
sąsiedniego pokoju i uzbroił się również w re­
wolwer.

Zeznania ojca i córki kłócą się ze sobą. 
Ponieważ w czasie rozmowy nie było świad­
ków, stwierdzenie prawdy będzie bardzo tru­
dne. Pani Braunstein jest osobą bardzo ner­
wową, neurasteniczką. Usiłowała już raz w Ni­
cei popełnić samobójstwo. Policja pracuje nad 
wyświetleniem całej sprawy.

Proces o długie włosy.
J A K  A R T Y S T K A  FILM O W A, PA ŁA C  PA PIE RO SA, STR A C IŁA  SW OJE W ARK O CZE 

(xy) W  Paryżu toczy sią obecnie niezw y-przyciął jej delikatnie końce włosów. Czy
kły proces o długie blond włosy artystki f il­
mowej A urelji Branca. Urocza ta artystka 
była znana z swoich wspaniałych włosów i 
nawet poszukiwana do specjalnych filmów. 
D ługie włosy były narzędziem je j zarobko­
wania. N ic dziwnego, że dbała o nie i pielę­
gnowała je  troskliwie.

W  tym celn udała sią przed dwoma tygo­
dniami do jednego z słynnych fryzjerów  pa- 
rw-sikich, tych „Napoleonów ondulacji", aby

można zaufać komuś bardziej, jak takiemu 
„Napoleonowi?"

Panna Aurelja Branca zasiadła wiąo w y­
godnie w fotelu fryzjerskim , a mistrz wziął 
sią do pracy. Chcąc uprzyjem nić sobio nud­
ne czekanie- panna Branca zapaliła papiero­
sa i wpatrując sią w zgrabnie puszczane kó­
łeczka, oddała sie marzeniom. Mistrz skoń­
czył prace. Ale kiedy panna Branca spojrza­
ła' do lustra, przeszedł ją  mróz, Z dłucieb

Skon zasłużonego 
obywatela.

SP. MIECZYSŁAW PAW ŁOW SKI

członek Związku urzędników pocztowych $ 
niższych funkcjonariuszy, Obrońca Lwowa, 
członek Związku Feder. Obrońców Ojczyzny, 
członek MSO., prezes Korpusu Wysłużonych 
Wojskowych, odznaczony „Orlętami" i Krzy­
żem Obrony Lwowa. Pogrzeb śp. Pawłow­
skiego odbył sią wczoraj na Cmentarz Łycza­
kowski. |

włosów nie pozostało ani śladu. Leżały na 
podłodze, pociąte w zalotne kosmyki. Nato-. 
miast panna Branca miała na głowie ślicz­
nie wykonane uczesanie „a la garoonne".

W  pierwszej chwili panna Branca wybu-. 
chnąła szalonym gniewem, potem rozpłakała 
sią, a potem poszła do adwokata i zaskarżyła 
„mistrza" o odszkodowanie w kwocie 25.000 
franków. Na sensacyjnej rozprawie, która 
odbyła sią onegdaj, mistrz oświadczył, że ko­
bieta, powierzająca swoje włosy rękom fry ­
zjera, nawet „mistrza", musi być przygoto­
wana na wszystko. W yjaśnienie to nie zado­
woliło jednak sędziów, którzy powołali do roz 
prawy rzeczoznawców, dla ocenienia faktycz­
nej i zawodowej wartości „złotego runa" pan­
ny Branei.

0 ulgi dla warsztatów
Mechanicznych.

Ustawa o podatku obrotowym przewidu-i 
je pewne ulgi dla przedsiębiorstw rzemieśL 
niczych, prowadzonych na mniejszą skalą. 
Niezależnie jednak od rozmiarów przedsię­
biorstwa, nie stosuje sią tych ulg do małych 
nawet warsztatów, o ile korzystają one z 
mechanicznej siły napądowej. Wystarczy ma­
ły motorek do tokarni, maszyny do szycia 
ftp., aby przedsiębiorstwo utraciło możność 
krzystania z ulg.

Warszawska Izba rzemieślnicza zwróciła 
sią wobec tego do władz, prosząc o zmianą 
punktu widzenia w tej sprawie. Izba powołm 
je sią w tern na orzeczenie Sądu Najwyższe­
go, które mówi, że ulgowe traktowanie rze­
miosła nie powinno być zależne od tego, czy 
warsztat poruszany jest mechanicznie, czy 
rącznie.

Izba argumentuje przytem, że w ten spo­
sób, przez utrudnianie m echanizacji warszta­
tów, hamuje sią rozwój polskiego rzemiosła, 
którego w yroby nie mogą wskutek tego sku­
tecznie konkurować z zagranicznemi. Rze­
mieślnicy zagraniczni, którzy w dużym pro­
cencie korzystają z małych bodaj motorków, 
m ogą wyroby swe produkować taniej.
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Wybuch dynamitu w kopalni. — Setki zabitych i rannych. — 
Wstrząsające sceny.

Warszawa, (j. — telef.) Wczoraj między 
g. 8 a 9 rano nastąpiła w Alsdorfie w okręgu 
akwizgramskim olbrzymia eksplozja w szy­
bie „Wilhelma" na kopalniKAnna II". Eks­
plozją spowodował wybuch magazynu dyna­
mitu, znajdującego się w głębokości 252 m, pod 
ziemią.

Jest to jedna z największych katastrof 
górniczych w ostatnich dziesiątkach lat. któ­
rej rozmiary nie _eą jeszcze dokładnie ustalo­
ne. ponieważ akcja ratunkowa jest jeszcze w 
toku.

W  chwili wybuchu w kopalni znajdowała 
się ranna szychta, która tuż przed katastrofą 
odjech ła w głąb zienri. Wynosiła ona 660 
łudzi. Ponadto w Kopalni była wówczas jesz­
cze pewna liczba ludzi z nocnej szychty. *

W edług ostatnich raportów dzisiejszej no-
07z pośród 660̂  robotników wydobyto 100 za­

bitych i 76 ciężko rannych, a jeszeze około 
100 ludzi znajduje się w głębi kopalni.
_Z wielikiem prawdopodobieństwem można 

taliczyć ich do zmarłych.

Straszny wybuch.
Siła wybuchu była tak wielka, że 

w całej okolicy uszkodzioe zostały wszyst­
kie bez wyjątku domy. W  całym Alsdor­
fie niema ani jt 'uej całej szyby. Pęd po­
wietrza pozrywał z kilku domów dachy. 
Wybuch zdemolował tor kolejowy tak. że 
musiano wstrzymać ruch na liny i Stollen- 
berg-Herzeget. W  powietrze wyleciał sze­
reg budynków, zawierających biura, ma­
gazyny itp. w kopalni. Stwierdzono rów­
nież, iż magazyu z benzolem, znajdujący 
się pod budynkiem biurowym kopalni eks­
plodował i wyleciał w powietrze. W bu­
dynku znadowało się wtedy 30 urzędników. 
Trzech z nich poniosło śmierć na miejscu, 
wszyscy zaś inni są bardziej lub mniej 
ciężko Fc«-iui. Olbrzymia wieża szybu i o- 
taczajaca ją grupa domów znikły dosłow­
nie z powierzchni ziemi. Nad spiętrzonem 
rumowiskiem unosiły sie płomienie i ' 
dym. Przejmującą cisze, jaka zapanowa­
ła po eksplozji, przerwały niebawem krzy­
ki. domów wynadli ludzie, przeważnie 
częściowo tylko ubrani. Na ulicaeh słania­
li się ramii. Z wewnątrz domów dochodziły 

wołania o pomoc.

Co mówi naoczny świadek 
katastrofy?

Jeden z górników, naoczny świadek kata­
strofy, który znajdował się w pobliżu kopal­
ni, opowiada, co następuje: Około godziny
8-ej usłyszałem straszny wybuch, połączo-ny 
z długotrwalemi grzmotami podziemnemu — 
Eównocześnie olbrzymi słup płomieni, które­
mu towarzyszyły gęste masy dymu, strzelił 
w powietrze. Kawały muru, cegły, dachówki, 
w ielkie belki żelazne i drewniane, rozrzuca­
ne, jak grad, spadały na ulice. Z domów w y­
padali w panicznym strachu mieszkańcy i 
■uciekali w różnych kierunkach. Kodziny dą­
żyły z krzykiem i lamentem do szybu „W il­
helma". ażeby odszukać ojców, braci i sy­
nów. W  chwili wybuchu 

gmach, w którym mieściły się biura ko­
palni, wyleciał w powietrze, zabijając 
mnóstwo ludzi i grzebiąc ich pod palące- 

mi się gruzami.
[Wieża kopalni wraz z ubikacjam i dla ma­
szyn i wszystkiemi urządzeniami zamieniła 
się w kupę gruzów, z których buchały pło­
mienie i czarny dym. Dwa kosze w szybie 
dotkniętym katastrofą zerwały si:g i runęły

w przepaść, poczem zasypane zostały gruza­
mi. P lac kaiastrofy przedstawia się jak jed­
no rumowisko.

Przyczyna katastrofy.
Główny zarząd górniczy stwierdza, że 

przyczyną katastrofy kopalni w Alsdorfie 
jest eksplozja wielkich zapasów dynamitu i 
nabojów wybuchowych, które zostały tutaj 
złożone na głębokości 252 metrów dla celów 
górniczych. Po wybuchu dynamitu i materja- 
łów wyDuchowych równocześnie zapaliły się 
w pobliżu zapasy benzyny i benzolu, skut­
kiem czego wyrwany został olbrzymi lej głę­
bokości kilkuset metrów, który znów się za­
sypał masami ziemi oraz szczątkami rozbi­
tych gmachów.

« • •
Berlin. (PAT.). Biuro W olffa  komunikuje: 

W ybuch powstał, prawdopodobnie wskutek 
zapalenia się gazów w pobliżu składu mate- 
rjałów  wybuchowych. Do magazynu tego 
załadowano niedawno 5000 kg. materjałów 
wybuchowych, z czego podczas katastrofy 
znajdować się tam miało około 2000 kg. Siła 
eksplozji była tak wielka, że w całej okolicy 
przerwane zostały wszystkie przewody tele­
foniczne i telegraficzne. Trupy ofiar kata­
strofy znajdowano nawet w odległości 250 
m. od m iejsca wybuchu.

Akcja ratunkowa.
Berlin. (PAT.). P i j a  popołudniowa ogła­

sza sprawozdania swoich specjalnych kores­
pondentów, wysłanych na miejsce katastrofy 
w Alsforf. E clacje te zapełniono są wstrzą­
sającymi opisami. S p if lM B iia  dokonano 
przez wybuch i eksplozja w głębi szybu w y­
wołały pożar, który ogarnął wnętrze kopalni, 
potęgując grozę położenia. K łęby dymu nie­
zmiernie utrudn|ają akcją ratunkową. Od­
działy ratownicza mogły działać jedynie w 
maskach głazowych.

W iadom ość o katastrofie lotem błyskawi­
cy obiegła całą okolicę, szerząc panikę wśród 
ludności. Miejsce katastrofy otoczyła policja 
kordonem. Górnicy i rodziny ofiar oczekują

Warszawa (j. — tełef.). Dzisiejsza prasa 
sanacyjna podaje jakoby w łonie partji so­
cjalistycznej na terenie Warszawy, Krakowa 
i Częstochowy zanosiło s~ę na rozłam. P o­
głoski te oparte są co do W aiszaw y na rezy 
gnaoji ze stanowiska sekretarza Okręgowego 
Komitetu Bobotniczego p. Edwarda Zawadz­
kiego. W  Krakowie socja listyczn i radca

Warszawa (j. — telef.) W czoraj rozpoczął 
się w Warszawie pierwszy dzień obrad Ogól- 
no-polskiego zjazdu Pań Domu", który to 
zjazd ma trwać trzy dni zrzędu. Na pierw- 
szeni posiedzeniu zjawiła się nadspodziewa­
nie wielka liczba uczestniczek zjazdu. Z jaw i- 
io sią ponad 500 pań reprezentujących wszyst­
kie prowincjonalne koła studiów gospodarst­
wa domowego. Beprezentowane są wszystkie 
miasta i ośrodki polskie.

Po przemówieniach powitalnych pierwszy 
referat wygłosiła pani Giza Mindnkowa, pt.

wiadomości o znajdujących się jaszcze pod 
ziemią, przyczem dochodzi do wstrząsają­
cych scen. Liczne oddziały straży pożarnej 
zajęte są usuwaniem gruzów. Grozę wywołu­
ją  sceny, gdy sanitariusze w odległości około 
100 m. od miejsca katastrofy zajęci są zbiera­
niem krwawych szczątków ciał, rozrzuconych 
na znacznej przestrzeni. Na m iejscu wypad­
ku zjaw ili się przedstawiciele władz z Kolo- 
nji, K oblencji i Akwizgranu.

Według donesień % Allsdorfu, akcja ra­
townicza skoncentrowana jest obecnie przy 
oczyszczaniu dostępu do szybu. Zamkniętych 
pod ziemią ma być jeszcze 350 robotników.

Korespondenci pism berlińskich donoszą, 
że część załogi zdołała się wyratować.

Kondoiencje.
Berlin (PAT) W związku z katastrofą w 

Alsdorfie, prezydent Hindenburg wysłał na 
ręce prezydenta regencji Akwizgramskiej te­
legram kondolencyjny. Kównież pruski mi­
nister Handlu wysiał do Rady delegatów 
górników kopalni nawiedzionej katastrofą 
telegram kondolencyjny.

Eząd belgijski złożył kondoiencje przes 
poselstwo belgijskie w Berlinie, a francuski 
minister robót publicznych przesłał kondo- 
lencję niemieckiemu ministrowi robót pu­
blicznych.

Żałobne posiedzenie sejmu 
pruskśego.

Berlin (PAT) Sejm pruski powięcił wczo­
raj część swego posiedzenia katastrofie w ko­
palni Anna II.

Otwierając posiedzenie, przewodniczący 
sejmu Bartels doniósł w krótkich słowach c 
przebiegu ciężkiej katastrofy — i w  imieniu 
Izby wyraził współczucie dla ofiar. Posłowie 
i publiczność na galerji wysłuchali całego 
oświadczenia, stojąc. Zkolei mnister handlu 
Schreiber przyłączył sie w imieniu rządu do 
ogólnej żałoby i zapowiedział podjęcie akcji 
pomocy dla ofiar katastrofy.

mie-jski Rosenzweig zgłosił rezygnację z kan­
dydatury do Sejmu. W  Częstochowie redak­
tor „Częstochowianina", oficjalnego^ organu 
partyjnego, podał wiadomość o swojem wy­
cofaniu się z życia politycznego. Jako motyw 
usunięcia się w życie prywatne podaje choro­
bę serca.

„Cele i korzyści zrzeszenia się nań domu*'. 
Następnie wywiązała się dyskusja, w której 
podkreślono, że praca gospodyni domu jest 
nietylko powołaniem, ale i trudnym zawo­
dem. Gospodyni pragnie udoskonalić metody 
swej pracy i oprzeć swoje gospodarstwo na 
podstawach samowystarczlności. by stwo^ 
rzyć podstawy niezależności ekonomicznej 
kraju.

W dalszej dyskusji stwierdzono, że izby 
mieszkalne powinny być budowane przede- 
wszystkflwn w ten sposób, aby służyć wy-

o  r o z ł a m i ©
w partji socjalistycznej.

Z Ł J a z c i i d o m u -
Obrady reprezentantek z całej Polski. —  Referaty i wnioski.
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I f n P P R N I I f  M A R V Q I P N I f  A  nadal wyświetlają największy, najwspanialszy film dźw iękow y
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(P ły w a ją cy  P a ła c  M ilja rd e ró w ). —
Do rozpoczęcia pierwszego seansu ceny 
dla w szystkich zniżone. 42960

i v n j o v i j i  a j *

„ATLANTIC11
dzie mieszkańców oraz ułatwić prace gospo­
dyni domu. Sprzęty i urządzenia domowe 
winny być dostosowane do wymagań racjo ­
nalnej organizacji pracy, Czas pracy pozado- 
mowej w miastach winien być unormowany 
dla umożliwienia pogodzenia godzin pracy i 
godzin spożywania posiłków. W  jednym z re­
feratów zjazd uchwalił utworzenie zrzesze­
nia polskich gospodyń domu, poczem przeka­
zano odpowiedniej kom isji wypracowanie 
podstaw statutowych.

, Dalsze wnioski domagały sie wprowadze­
nia nauki gospodarstwa domowego w szko­

łach powszechnych i średnich. Żądano dalej 
stworzenia szkół dla pomocnic domowych 
(służących) i powołania instruktorek gospo­
darstwa domowego. Wskazywano również na 
konieczność stworzenia kooperatyw owocowo- 
jarzynowych i cukrowniczych oraz zniesienia 
ceł na pomarańcze itd.

Jeden z wniosków opiewał, aby utworzyć 
specjalne ministerstwo pracy domowej, jed- 
dnak wniosek ten uznano za przedwczesny i 
nie poddano go pod obrady. Popołudniu w ygł° 
szonp kilka referatów na temat organizacji 

I pań domu za granicą.

tut. aresztach policyjnych, skąd odstawiony, 
zostanie do sądu okręgowego w Samborze.

Skon Włodzimierza 
Perzyńskiego.

Warszawa (j. — tełef.). W czoraj o gouz. 
3-ciej nad ranem zmarł w Warszawie znako­
m ity dramaturg i powieściopisarz W łodzi­
mierz Perzyński.

Powodem śmierci była złośliwa angina, 
na którą śp. Perzyński zapadł przed trzema 
dniami. ,

Skazanie b. posła Walerona.
Warszawa (j. — telef.). W  dniu wczoraj­

szym sąd grodzki do spraw prasowych rozpa­
trywał sprawę prezesa Rady nadzorczej 
Stronnictwa Chłopskiego b. posła Andrzeja 
Walerona, oskarżonego o nieposzanowanie 
władzy, oraz o szerzenie podburzających ha­
seł. Oskarżony b.. poseł W aleron na rozprawie 
nie zjawił się. Wezwanie sądowe wysłane do 
p. W alerona zostało zwrócone przez jego żo­
nę, która oficjalnie stwierdziła, że nie mogła 
awizacji doręczyć, gdyż niema możności po­
rozumienia się z mężem. Na rozprawie p. W a­
lerona zastępywał adw. Ujazdowski. B. po­
seł W aleron został skazany po przeprowadze­
niu dwu rozpraw na 6 miesięcy więzienia.

Polskie reprezentacje piłkarskie.
Warszawa (j. — telef.) Ostateczny skład 

reprezentaeyj- polskich na mecze międzypań­
stwowe w dniu 26 bm. przedstawia się nastę­
pująco: przeciwko Czechosłowacji grać będą 
P' ntowicz, Martyna, Bułamow, Nagraba, 
Chruściński, Misiak, w ataku Radojewski, 
Pazurek, Smoczek, Stałiński i Sperling. W  
razie, gdyby Pazurek nie mógł grać z powo­
du kontuzyj na meczu z W artą, grać będzie 
na jego m iejscu Herbstreich z ŁTSC. Poza- 

jtem jako rezerwowi jadą do Pragi Potwi- 
nowski i Ku eh ar.

Reprezentacja warszawska przeciwko Ło- 
twio przedstawia się następująco: bramka — 
Koźmin,n, obrona Konlde\vicz (Garbarnia) i 
Gałecki (ŁKS.), pomoc jL» aler (Legja), W o j­
ciechowski (Warta) i K otiarS yk  (Wisła), na­
pad — Szczepaniak (Polonjs), Nawrót (Le­
gja), Malik (Polonja), Ciszewski (Legja) i 
Balcer (Wisła). Gdyby Balcer nie mógł grać, 
zastąpi go Pazurek z Garbarni, albo Rajdek 

Legji,

PISMO BO GENERALNEGO K O M ISA R ZA  
WYBORCZEGO.

Warszawa (j. — telef.) Adwokat Leon Be- 
ren,son,_ zastępca pełnomocnika listy pań­
stwowej m\ 7 „Związku Obrony Prawa i W ol 
ności Ludu“, wystosował wczoraj do general­
nego komisarza wyborczego, Giżyckiego, pi­
smo z zapytaniem, dlaczego uwięzionym w 
Brześciu byłym posłom Putkowi i Bagińskie­
mu nie doręczono blankietów, zawierających 
zgodę na kandydowanie do Sejmu. Obrońcy 
tych dwóch posłów, adwokaci Berenson i 
Grażyński wysłali w tej sprawie depeszo do 
Brześcia. Adwokat Berenson zapytujo p. Gi­
życkiego, czy nadeszły odpowiedzi na. te de­
pesze. Analogiczne pismo wystosował adwo­
kat Berenson do sędziego Demanta.

W ZBURZONY TjJJM  CHCIAŁ ZLYNCZO- 
WAĆ MORDERCĘ.

Katowice. (PAT.). Z Olesna na Śląsku 
Opolskim donoszą, że niejaki Sitko, sprze­
dawca maszyn w czasie sprzeczki zaklut no­
że m25-letnicgo ślusarza Saubcgo, który 
wskutek upływu krwi zmarł. Podczas aresz­
towania sprawca stawił opór policji. Tłum 
ludzi, który się zebrał, rzucił sio na Sitkę i 
ciężko go poranił. Policjanci zdołali go wy­
rwać z rąk tłumu i odporowadzić do komisa- 
rjatu, tam jednak tłum usiłował w dalszym 

j ciągu dokonać nad nim samosądu. Dopiero 
po otrzymaniu posiłków policja  rozpędziła 
wzburzoną ludność.

Władze duchowne a wybory.
Jeszcze jedno orędzie.

Warszawa (j. — telef.) Ksiądz biskup lu­
belski Mairjan Fułman og łosił-w  związku z 
wyborami orędzie, w którem występuje prze­
ciwko stronnictwom Centrolewu, Stronnic­
twa Centrolewu uważa on za dające katoli­
kom powód do uieufności. Zalicza do nich 
Partję Socjalistyczną, Stronnictwo „W yzw o­
lenie" i Stronniętwo Chłopskie. O partjach 
politycznych, jaw nie wrogich Kościołowi, ka 
piani m ają obowiązek uświadamiać wier­
nych przez dokładne wykazanie czynów K o­
ściołowi wrogich.

W łaściwym terenem do omawiania tych 
rzeczy są zebrania poza murami kaścioła i 
prasa. Każdy kapłan, a tembardziej każdy 
katolik, ma pełną swobodę głosowania na 
partję polityczne wszelkich odciieni, które są 
względem K ościoła lojalne albo przynaj­
mniej nie wrogie. Duchowieństwo ma wezwać 
wiernych do modłów na intencję wyborów i 
przypomnieć obowiązek obywatelski stawie­
nia się do urny wyborczej ze swoim głosem,

-<■- Na kogo głosować?
który może być oddany tylko na człowieka 
uczciwego i religijnego, bo tylko taki poseł 
daje rękojmię pracy dla państwa.

List pasterski ks. biskupa Pul,mana jest 
już trzeciem zkolei oświadczeniem władz du­
chownych na temat wyborów. Ostrze ostat­
nich dwóch listów, tzn. ks. biskupa Łukom 
skiego i ks. biskupa Pulmana zwrócone jest 
wyraźnie przeciwko stronnictwom Centrole­
wu. Z drugiej strony nie brak jednak mniej 
wyraźnych aluzyj prz< -i w ko innym ugrupo­
waniom politycznym. Toteż np. prasa sana­
cyjna, która z listów pasterskich biskupów 
kuje argument wyborczy przeciwko Centro­
lewowi, pominęła zupełnem milczeniem dru­
gą część listu ks. biskupa Łukomskiego. Ks. 
biskup Łukomski poleca bowiem wiernym 
doktadno badanie list wyborczych, czy po­
między kandydatami poselskimi nio znajdują 
się innowiercy lub katolicy niezaslugujący 
np, zaufanie.

Lista polsko-ukraińska na Wołyniu.
Vvarszawa (j. — telef.). Bezpartyjny Blok 

W spółpracy z Rządem utworzył na W ołyniu 
listę na której znajdują się zarówno Polacy, 
jak Ukraińcy i Czesi.

W  okręgu Kowel na pierwszem m iejscu 
znajduje się Edward Gąsior, Polak, na dru- 
giem Piotr- Pew nyj, Ukrainiec, na trzeciem 
Polak, na czwartem Ukrainiec.

W  okręgu Łuck na pierwszem miejscu 
znajduje się książę Janusz Radziwiłł, na dru- 
giem Ukrainiec Mykita Bura, w ójt gminy, 
na trzeciem m iejscu Polak, na czwartem

Ukrainiec, na piątem Ukrainiec.
W  okręgu Krzemieniec na pierwszem 

miejscu znajduje się Ignacy Buławski, P o ­
lak, przemysłowiec, na drugiem Engenjusz 
Bogusławski, Ukrainiec, na trzecie,m Czech, 
na czwartem Ukrainiec, na piątek Polak (Ta­
deusz Wierzbicki, dyrektor banku).

Do Senatu w woj. wołyńskiem z listy 
Nr. 1 na pierwszem m iejscu kandyduje Ta­
deusz Dworakowski. P^zatem na liście tej 
znajdują, się Polacy, Ukraińcy i Czesi.

„Anglja zdradziła naród żydowski".
Po deklaracji rządu angielskiego w spiawie Palestyny.

Warszawa (j. — telef.) „K urjer W arszaw­
ski" donosi, że oświadczenie rządu Macdo- 
nalda w sprawie Palestyny wywołane zosta­
ło presją 80 mil jonów  Mahometan w In- 
djach. którzy zagrozili opozycją na zbliżają­
cej się konferencji brytyjskiej na wypadek, 
jeśli rząd angielski nie uwzględni minimum 
żądań Arabów palestyńskich.

Należy przypuszczać, iż po konferencji 
zakaz im igracji żydowskiej do Palestyny zo-

stanio cofnięty.
Żydowska agencja telegraficzna donosi o 

wielkiem wzburzeniu wśród żydostwa amery­
kańskiego, jakie wywołane zostało deklara­
cją rządu angielskiego. W  kolach żydowskich 
wiadomość o tej deklaracji wywołała falę 
protestów przeciwko rządowi angielskiemu. 
Na każdym kroku padają słowa: „A n glja  zdra 
dzila naród żydowski".

Aresztowani b. posła Maksymowicza
w Drohobyczu.

Drohobycz, w październiki!, 
(hl.) Jak się dowiadujemjr, we wtorek 

przedpołudniem został aresztowany w Dro­
hobyczu były poseł Iwan Błażkiewicz z u- 
kraińskiej partji Undo. Aresztowanie na­
stąpiło w mieszkaniu jego przy ulicy Stryj- 
skiej, gdzie następnie dokonano rewizji, któ- <

rej wynik trzymany jest uarazio w tajem ­
niej’ .

B. posła Maksymowicza aresztowano na 
polecenie prokuratora w Samborze pod za­
rzutem nieposzanowania władzy, oraz w ygła­
szania mów podburzających Ha wiecach.

Narazie aresztowanego umieszczono w
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Kinoteatr
dłwiąkowy

PAŁACE

•wyświetla w dalszym ciągu z olbrzymiem powodzeniem ntjwspanial. arcydzieło świata

POD DACHAMI PARYŻA,
Film, o którym  mówi cała Enropa. 42962 Ceny normalne, zniżki zł. 2.

Z OSTATNIEJ chw ili.

Proces komunistów stryjskich
przed tut. Trybunałem przysięgłych.

(KD) W  dniu 3. kwietnia br. nad ranem 
na dworcu kolejowym  w Stryju  funkcjona- 
rjusze PP . przytrzymali 21-letniego Maksa 
Grolla recte Glasa, czeladnika fryzjerskiego, 
u którego znaleźli 7 kg. bibuły, komunistycz­
nej, zawierających około 1500 ulotek przezna­
czonych dla kolportażu wśród strajkujących 
w Skolem robotników drzewnych firm y Gro- 
edla.

Grolla aresztowano. W  toku śledztwa 
udowodniono mu, że w dniu 6. marca br. w 
Stryju  brał udział y demonstracji urządzo­
nej pr: ez komunistów na tamt. Targowicy i 
na widok aresztowanego mówcy Jana Derżki, 
42-letniego szewca, wzywał tłum do targnię­
cia sią na policją.

Prokuratura obwiniła Maksa Grolla o

zbrodnią zaburzenia spokoju publicznego i 
wystąpek zbiegowiska.

Również o to samo oskarżono Jana Derż- 
ką, TFtóry w przemówieniu swem wzywał do 
walki z „faszystowską dyktaturą'*, a nastąp- 
nie ująty przez posterunkowych podburzał 
zebranych na wiecu do czynnej interwencji.

Dziś rano rozpoczął sią orzeciw nim pro­
ces przed tut. Trybunałem przysięgłych, jako 
delegowanym.

Wobec niejawienia sią przebywającego 
na wolnej stopie osk.TDerżki, rozprawą odro 
czono.

Przewodniczył r. Dr. Dworzak. Oskarżał 
prok. Dr. Ozemeryński. Obrony podjęli sią 
adwokaci Dr. Kaufman i Dr. Szewezuk.

Go jest wart .eden pocałunek?
Oryginalny proces sądowy w Ameryce.

(xy) Sędziowie trybunału w ameryKań- 
skiem mieście Lexington (slan Kentucky) mieli 
trudną sprawę do rozstrzygnięcia. Oskarzyciel- 

, ką była pewna 49-letnia dama, która zaska- 
' rzyła swego narzeczonego, żądając od niego 
odszkodowania. Twierdziła, że narzeczony po- 

' rzucił ją. Żądała więc odszkodowania w kwo­
cie 100.000 dolarów za 400.000 pocałunków, 
które wymieniła z narzeczonym. Na poparcie 
swego żądania oświadczyła, że żądana kwota 
jest niewielka, ponieważ liczy ona każdy po­
całunek „bardzo tanio", po 25 centów amery­

kańskich.
Narzeczony zeznał, że całował oskarży­

cielkę bardzo często, ale liczby pocałunków 
nie może dokładnie określić, ponieważ ich ni­
gdy nie liczył. Sędziowie mieli trndne zada­
nie. Jak ustalić wartość jednego pocałunku? 
Wkońcu orzekli zgodnie, że cena 25 centów 
za jeden pocałunek jest absolutnie wygóro­
wana. Oszacowali sięc wartość jednego poca­
łunku na 1 centa i przyznali oskarżycielce 
odszkodowanie w kwocie 4.000 dolarów.

Zuchwały napad na posterunkowego
pod Drohobyczem —  dziełem sabotażystów ukraińskich.
Sprawcy wielokrotnie karanymi opryszkaml. -- Stan posterunkowego

Trębackiego.
(Od naszego korespondenta)

Drohobycz, 21 października.
(hl.) Energiczne dochodzenia w sprawie 

zuchwałego napadu we wsi Kónigsau (powiat 
Drohobycz) na st. posterunkowego Józefa 
Trąbeckiego, który odniósł szereg niebezpiecz­
nych ran, ujawniły sensacyjne szczegóły, po­
twierdzające ponad wszelką wątpliwość, że 
obaj przychwyceni sprawcy są sabotażysta- 
mi ukraińskimi, członkami U. O. W.

Jak już pisaliśmy, sprawcami bestjalskie- 
go napadu, który nie zakończy! sią śmiercią 
et. posterunkowego Trąbeckiego, ćlziąki jego 
przytomności umysłu i odwadze, są Jerzy 
Iłeczko, pochodzący z powiatu jaworowskie- 

, go, oraz Włodzimierz Źydek z Żółkwi. Usta­
lono, że obaj są osobnikami o kryminalnej 
przeszłości, zwłaszcza Żydek, który karany 
był już 11-krotnie za popełnienie rozmaitych 
sprawek kryminalnych, jak kradzieży, na­
padów rabunkowych itp.

Ponadto brali oni wybitny udział w o- 
statnich aktach sabotażowych na terenach 
kilku powiatów m, in. drohobyckiego, jaw o­
rowskiego i żółkiewskiego, jako członkowie
u . o . W.

Po dokonaniu licznych sabotaży obaj 
zbrodnyn-ze, czując ..na karku“ policją, *u- 
krywali sią- w rójnycb miejscowościach w o- 
kolicy Gajów W yżnych. KSsigsau i Medeaie, 
wałęsając sią z miejsca na miejsce, przyczem 
utrzymywali sią z grabieży i żebraniny. Pech

chciał, że w krytycznym dniu głośnego na­
padu, żebrząc po domach, natrafili na mie­
szkanie, w którem chwilowo przebywał u 
swego szwagra w Kónigsau starszy poste­
runkowy Józef Trąbecki z posterunku poli­
cyjnego pobliskiej m iejscowości Medeniee.

Na widok przedstawiciela władzy sabo- 
tażyści w obawie przed zdemaskowaniem ich, 
postanowili niewygodnego im posterunkowe­
go zgładzić. Dziąki odwadze posterunkowego 
plan sią nie powiódł. Posterunkowy otrzymał 
jednak kilka ran postrzałowych, oraz kilka 
ciątyeb ran nożem, na szeząście nieśmiertel­
nych. Sprawcy zostali, jak pisaliśmy, na 
miejscu skrępowani sznurami przez nadbie- 
glycb wieśniaków i odstawieni do poste­
runku. ,

Zbrodniarzy przesłuchiwał wydelegowa­
ny specjalnie do wydziału śledczego w Dro­
hobyczu do Koniksau st. przodownik Jurkie­
wicz. któremu obaj przyznali sie również do 
popełnienia onegdajsm go zamachu na auto 
na drodze Stryj — Drohobycz przez rozcią­
gniecie w poprfcns: drogi liny stalowe* o czem 
pisaliśmy. Tłuniaezą sią oni, że zamachu 
(dwie osoby ranione, a auto uszkodzone) do­
konali w celach r-abunkowwób, co jest jednak 
mało pr’awd'’T'odtęin8 ze w%dądu na ich sto­
sunek do UOW,

W edług wszelkich poszlak, akt ten był 
zamachem na życie starosty drohobyckiego 
p, Stanisława Porembalskiego. .Okoliczność

tą niewątpliwie wyjaśni śledztwo, które pro- 
\£gdzone jest w dalszym ciągu.

Obaj sprawcy zostaną w najbliższych go­
dzinach oddani do dyspozycji sądu okręgowe­
go w Samborze.

Stan rannego posterunkowego Trąbeckie­
go, przebywającego w szpitalu powszechnym 
w Drohobyczu, nie budzi groźniejszych obaw. 
Operacja wyjącia kuli z prawej piersi wy­
padła pomyślnie i jest nadzieja, że nie zajdą 
żadne komplikacje, tak, że życiu rannego nie 
grozi niebezpieczeństwo.

MILJONOWY ZAPIS KUCHARZA.
Warszawa (j. — telef.). W  Detroit zmarł 

w piątek kucharz^ Ludwik Gedymin, który w 
testamencie uczynił wielki zapis na rzecz 
krakowskiego Uniwersytetu. — Testament 
otwarto u rejenta. Cały swój majątek wyno­
szący 200 tys. dolarów, zapisał Gedymin 
W szechnicy krakowskiej, zaznaczając, że 
fundusz ten ma służyć na poparcie nauki 
polskiej. Śp. Gedymin był przez 25 lat kucha­
rzem w jednym  z klubów w Detroit.

Przed 40 laty zesłany był na Sybir, skąd 
uciekł do Ameryki.

SKRADZIONA BIŻUTERJA.
Stanisławów. (PAT.). Onegdaj skradziono 

na szkodą b. generała rosyjskiego Aleksandra 
Kałkina, zamieszkałego w Posieczu powiat 
Boi irodczany, biżuterją wartości około 9000 
zł. Cząść skradzionej biżnterji wartości około 
7200 zł. znalazła policja  ukrytą w letsie i a- 
resztowała Wasyla Dereńką oraz trzech jego 
wspólników, wszystkich z Posięcza, którzy 
przyznali sią do popełnionego czynu.

ZAWIESZONY W  URZEBn W  ANIU.
Warszawj (j. — telef.). Dekretem w oje­

wody pomorskiego zawieszony został w urzę­
dowaniu burmistrz miasta Kościeżyny, Tka­
czek, któremu za gospodarką miejską wytoczo 
no proces dyscyplinarny. Tkaczek jest jed ­
nym z filarów Stronnictwa Narodowego na 
Pomorzu.

Depesze z ostatniej chwili.
Wiedeń. (PAT) Dzienniki wiedeńskie do­

noszą z Londynu: Wedle sprawozdań naczel­
nego lekarza szpitala m isyjnego w m iejsco­
wości Fenczau w Chinach w ostatnich mie­
siącach wym arły wskutek dżumy całe_ dwie 
wsie. Epidemja w ybuchu  przed niejakim 
czasem z m iejscowości Hengszen-Hsien i o- 
garnąla szybko inne prowincje. W  niektórych 
miejscowościach ze 100 osób pozostało przy 
życiu zaledwie trzy do czterech. Ludność o 
puszcza w panicznym strachu zagrożone 
miejsca. Na cafym terenie, na którym gra­
suje epidemja niema ani jednego szpitala no­
wocześnie urządzonego.• » *

Warszawa. (PAT) Minister Beck przyjął 
wczoraj delegacją literatów >v osobach pp 
W acława Sieroszewskiego, Kaden-Bandrow- 
skiego i Perd. Goetla. D elegacja złożyła pro­
test w imieniu pisarzy w sprawie instytutu 
popierania twórczości literackiej. "Wedle „P ol­
ski Z brojnej" p. minister Beck oświadczył 
m. in., że omawiany instytut nie jest i nie 
mógłby byś uważany przez rząd za jakikol­
wiek surogat akademji literatury i że niema 
żadnych uprawnień w stosunku do gospodar­
ki środkami funduszu kullury narodowej.

Ni wy cenny nabytek
warszawskiego ogrodu zoologicznego.

Warszawskiemu Ogrodowi Zoologiczue- 
I mu przybył w dniu 18. bm. nowy cenny zaby- 
! tek w postaci młodego rysią, phw ytanego w 

okolicy W ilna.
Rysie należą do zwierząt zanikających 

obecnie na ziemiach Polski. Nowy 
Ogrodu Zoologicznego jest tein ciekawszy, że 
młody ryś, liczący 3 miesiące, jest niemal 
oswojony i bardzo łagodny.

Ryś w swojem nowem locum czuje sią 
'znakom icie; należy zaznaczyć, że_ rysie są 
l bardzo ciążkie do wychowania w niewoli.
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Dźwiękowe
KINO

GASI NO

Dziś dawno oczekiwa­
na Premiera. — Przez 
w szystkich uwielbiana. GRETA GARBO zachwyci 

i wzruszy 
do głębi

swą nadzwyczajną grą. w najnowszym przeboju Pflft A\ lINFIf fTha Kicc)
.M etro-Goldwyn-M ajer* w dramacie dźw ięków .* w w n Ł U l l L n  ^ I I1 C  IM O O J

w którym  odzwierciedla gehennę nieszczęśliwego małżeństwa. W  roli kochanka subtelny CONRAD
NAGEL. — Ponadto jak zwykle, wybrane pierwszorzędne d o d a t k i  dźwiękowe._— Początek co­

dziennie o godzinie 3-ciej, ostatni seans o g. 9~30. 42961

Prześladowanie Polaków w Niemczech.
Gwałty bojówek niemieckich. -- Zjazd Polaków w Olsztynie i uchwa­

lona rezolucia.
Królewiec. (PAT) Ostatnie gwałty, jakich 

dopuściły się Darbarzyńskie bojówki niemiec­
kie na ludności polskiej w Osławiu, w Dąbro­
wie. Ugoszezy i Rabacinie w pow. bytowskim, 
w Nowej Kalotce w pow. olsztyńskim i w in­
nych miejscowościach, wywołały oburzenie i 
protesty ludności polskiej.

W  Olsztynie odbył się zjazd przedstawi­
cieli ludności Prus Wsch. Na zjeździć wska­
zano na nieznośne upośledzenie Polaków w 
Prusach wsch., przypomniano napady bojó­
wek na szkoły 5 dziatwą polską, będące dal­
szym. ciągiem zajść wrzesińskich tej niezmy- 
tej hańby polityki i kultury pruskiej. Rodzi­
ce polscy, zahartowani w walce o należne im 
prawa, nie zlękną się terroru i cróźb, gdyż 
świadomi obowiązków wobec sw jch  dzieci, bę­
dą kształcili je w szkołach polskich, ą w do­
mu wszczepiali miłość do mowy ojczystej i 
historji narodu polskiego. '. . '

Po przemówieniach, wśród burzy okla­
sków jednomyślnie przyjęto poniższą rezolu­
cję:

,Z  oburzeniem piętnujemy prześladowa­
nie ludu polskiego w Niemczech. Potępiamy 
jak najostrzej napady bojówek niemieckich 
na szkoły polskie, jak co miało miejsce na po­
graniczu w Osławię, Dąbrowie na W arm ji, w

i Nowej Kaletce i na nauczycielstwo polskie 
(Mikołajki, ziemia maiborska).

Jako wolni obywatele państwa niemieckie 
go protestujemy przeciwko znęcaniu się nad 
dziatwą polską, jak się to działo niedawno w 
Rabacinie.

Ponieważ organizacje niemieckie przez u- 
sta swych kierowników zapowiedziały obo­
strzona walkę z ruchem mniejszościowym na 
terenach pogranicznych, domagamy się od nie 
mieckich władz centralnych, by wpłynęły na 
władze lokalne w kierunku bezwzględnego, za­
bezpieczenia przynależnych praw i niedopu­
szczenia do prześladowania ludności polskiej 
obywatelstwa niemieckiego Żądamy, by po­
łożono kres uprawianiu nowoczesnej hańby 
kulturalnej4'. • • •

Królewiec. (PAT) Kampanja prasowa 
nrzeeiwko szkolnictwu polskiemu w Prusach 
Wsch., prowadzona przez prasę systematycz­
nie programowo, nie ustaje. ■ -

Obecnie prasa domaga się zniesienia pru­
skiej ordynacji o polskiem szkolnictwie. Za­
mach na tę jedyną podstawę prawna szkolnic­
twa polskiego w Prusach, wywołał wśród lud­
ności polskiej w Niemczech wielkie wzburze­
nie.

KOMUNIŚCI CHIŃSCY PO R W A LI BISK U  
PA, B K SIĘŻY I IG ZAKONNIC, 

Szanghaj (PAT). Komuniści porwali bi* 
skupa włoskiego insgr. Migani oraz 6 księ­
ży i 10 zakonnic narodowości francuskiej, 
włoskiej i chińskiej. Porwanie nastąpiło w 
mi sjscowości K ia w prowincji Kiang. Księża 
chińscy zostali zabici, natomiast jednego z 
księży europejskich uwolniono, aby załatwił 
sprawę okupu.

Straszna katastrofa samochodowa.
Tragicznie zakończone wyścigi.

Z ESTRADY.

P R I K U D  A
21. X. 1330.

Jakkolwiek sezon koncertowy już się roz­
począł, dla óększości wypełniającej po brze­
gi salę Polsk. Tow. Muz. wieczór, w którym 
miano usłyszeć wielkiego skrzypka czeskiego 
był pierwszym koncertem tego sezonu. Pro- 

! gram przystępny. Sonata Grieg‘a, A-moll. kon 
j cert Czajkowskiego D-dur, oraz popisy wir­
tuozow sko - ekwilibrystyezne. Nad wszyst- 
j kiern unosi się posmak wielkiej techniki i 
' wielkiej niezaprzeczenie sztuki. Instrument 
mimo nadmierne gorąco brzmi doskonale, — 
Żadne pociągnięcia smyczka nie zawodzą. — 
Kantylena — a było na nią miejsce — pro­
wadzona spokojnie, z ,zupefuein opanowaniem 
nerwów Tempa za.wsze interesująco lub w y­
kazujące poszanowanie woli kompozytora. — 
Ozdób liki na poziomie prawie nieosiągal­
nym. Naddatki po. grzmiących oklaskach ur­
wane na skutek wyjazdu koncertanta.

Przy fortepianie Próf. Charles Cerne, któ­
remu moznaby jedynie zrobić zarzut zbyt­
niej dyskrecji — całkowitego wielokrotnie 
samounicestwienia, y u-

Ozem wytłomaczyć sobie- nagłe zmiany 
Programu (w II części) to pozostanie na zaw-. 
sze tajemnicą.. Poważne to nie jest. A  prze-' 
róbki Prihody walca sztrausowskiego z ope­
ry  „Kawaler z różą" byliśm y szczerze cie­
kawi. Czesław Krzyżanowski.

Warszawa (j. — telef.). W czoraj na 14-ym 
kilometrze na szosie pod Yarszajlą wyda­
rzyła sie. straszna katastrofa samochodowa, 
w której

rannych zostało 9 osób, a jedna zabita.
Katastrofa spowodowana została tern, żê  szo­
ferzy 2 aut ciężarowyel urządzili wyścigi. 
25-letni szofer. Piotr Połonnikow, który zo­
stał w tyle, chciał dogonić wyprzedzający go 
samochód i rozwinął nadmierną szybkość. 
W  tym czasie ukazał się aa szosie autobus z 
16 pasażerami, jadący w kierunku Piasecz­
na. W  momencie m ijania się autobusu z 
szybko, jadącą ciężarówką, ta ostatnia ude­
rzyła w bok autobusu, zdzierając karoserję 
wraz z pasażerami. Z pod szczątków rozbitej

karoserji ozwały się jęki rannych. Jednocze­
śnie zabity został stojący na stopniu samo­
chodu ciężarowego 42-letni robotnik szosowcy 
Jan Gajewski. Ciało nieszczęśliwego zostało 
formalnie zmiażdżone.

W  czasie tej katastrofy przejeżdżał sa­
mochodem minister spraw zagranicznych 
August Zaleski wraz z małżonką. P. minister 
ofiarował swój samochód dla przewiezienia 
ciężko rannych do Warszawy,

Na miejscu zebrał się tłum okolicznych 
mieszkańców, którzy usiłowali dokonać sa­
mosądu nad sprawcą katastrofy, szoferem 
Połonnikowem. P olicja  z trudem wydobyła 
szofera z rąk rozjuszonego tłumu.

Uprowadzona przy pomocy hypnozy.
Kobieca policja k-yminalrsd poszukuje zaginionej.

(xy) W Berlinie budzi sensację uprowa­
dzenie 13-letniej córki architekty Auerbacha, 
która zniknęła przed tygodniem. Dopiero obe­
cnie rodzice otrzymali od niej kartkę z miej­
scowości Laubach na Śląsku niemieckim. — 
W kartce tej dziewczynka donosi rodzicom, 
że w czasie pobytu nad Liessensee pod Berli­
nem zbliżył się do niej jakiś' pan i odtąd nie 
wie, co się z nią stało. — Znalazła się nagle 
w  Laubau, gdzie jest bez pieniędzy. Prosi ro­
dziców o przesłanie odpowiedniej kwoty. Na 
brzegu kartki podaje równocześnie opis męż­
czyzny, któiy ją uprowadził.

Ojciec dziewczynki, architekt Auerbach, 
udał się do Laubau i stwierdził, że córka jego

mieszkała tam istotnie przez jedną noc w ho­
telu Victoria, ale nie zapłaciła rachunku i od­
daliła się. W księdze hotelowej wpisała się 
jako studentka, lat 21, pod nazwiskiem Volk, 

Zawiadomiona o zniknięciu dziewczynki 
kobieca policja kryminalna rozpoczęła już po­
szukiwania zaginionej. Dziewczyna wygląda na 
dojrzałą ponad swój wiek. Ojciec twierdzi, że 
nie zawierała nigdy żadnych znajomości 
z chłopcami i mężczyznami. Musiał ją ktoś 
uprowadzić wbrew jej woli, przy pomocy hy­
pnozy, gdyż dziewczynka pisze w kartce, że 
ów pan spojrzał na nią tak dziwnie, że stra­
ciła panowanie nad sobą.

ROZPRAW A PR ZE C IW  SEIN1ELDOW I.
Warszawa, (j. telef.). Jutro odbędzie się w 

sądzie apelacyjnym  rozprawa przeciwko Ja­
nowi Seinfeldowi, oskarżonemu o podsłucha­

nie i ogłoszenie treści rozmowy urzędowej 
między Zamkiem a Spalą. W sądzie okręgo­
wym Seinfeld został uniewinniony, jednakże 
prokurator zgłosi! od tego wyroku odwołanie.

Kronika bieżąca.
CZWARTEK
rz. kat.: Jana Ktipistr. i 
gr. k at.: 10 Jewłampyja

T e m p e ra tu ra  w dniu 22 p a źd z ie rn ik a  
o  g o d z . 8 -m e j r a n o :  +  1 1 1 C.

R E PERTU AR TEATRÓW  MIEJSKICH.
TEATR W IELK I.

Środa, g. 7‘30: „W yzw olony" i „"Megae", 
opery,

Czwartek o 7.30 „Trubadur", opera. W y­
stęp gościnny M. Laurence‘a.

Piątek o 7.30 „Domek trzech dziewcząt", 
operetka.

Sobota o 7.30 „Żydówka", opera, drugi 
występ M. Laurence‘a.

TE A TR  MAŁY.
Codziennie, aż do odwołania, godz. 7‘30: 

„Wieczne pioro", komedja.
TEATR „ROZMAITOŚCI44.

(Gmach Domn Narodu. — ni. Rutowskiego 22).
Codziennie, aż do odwołania, g. 7430: Dziel, 

ny wojak Szwejk.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota o 7.30 Pierwszy występ kantora 

murzyńskiego Tojwele.

DENTYSTA-STOMATOLOG 4295s

DŁ ZYGMUNT RENNER
KĘTRZYŃSKIEGO 21. Szwajcarskie białe złoto.
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Kącik astrologiczny.

Kto urodził się dnia 23 października...
Cechy charakteru. -  Jakim będzie. -  Wady i zalety. -  Co mu 

Czego się powinien strzec i do czego dążyć.
grozi.

KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 23 PAŹDZIER­
NIKA

lu b i w yodrębn iać sie od innych i jest zam ­
kniętym  w sobie. S

Jest to człowiek stały, ostrożny, rozważ­
ny. Okazuje dużo taktu w życiu i z zamiło­
waniem oddaje sie rozmyślaniom. Dąży on 
do rozwoju wewnętrznego i czyni wysiłki w 
kierunku udoskonalenia sie.

Nieco sk ryty  — zam knięty w sobie — lu­
bi wyodrębniać sie od sw ego otoczenia.

Jego dziedzina psychiczna jest władza i 
panowanie. Przez opanow anie sam ego siebie 
»— może osiągnąć władzą nad innymi.

Jego najw yższem  dążeniem  winno być 
zniszczenie w sobie egoizmu, opanowanie żą­
dzy i osiągniecie całkowitej kontroli swych 
Uczuć, namiętności, intellektu i zdolności.

Mimo początkowe upadki i pomyłki ży­
ciowe — zazwyczaj posuwa sie naprzód w 
tym kierunku i osiąga znaczny postąp we­
wnętrzny w swem życiu.

Gdy rozwinie sie moralnie staje sie czyn­
nikiem postępu nietylko dla siebie samego — 
ale również i dla swego otoczenia, dzięki sil­
nemu oddziaływaniu, jakie na nie wywiera- 
Może on wówczas przyspieszyć rozwój bli­
skich sobie ludzi i stworzyć dla nich lepsze 
warunki egzystencji.

Do czego powinien dążyć? Niechaj unika 
pobłażania sobie 1 swym namiętnościom — : 
niechaj nie ugania sie za przyjemnościami

Co mu grozi? Przedewszystkiem niebez­
pieczeństwo ze strony wrogów.

Gdy już uważa sie za zupełnie szczęśliwe­
go i bezpiecznego — może sie okazać, że wła­
śnie w tym czasie otoczonym jest niebezpie­
czeństwami.

Dziecko dziś urodzone ma wrodzone zdol­
ności wynalazcze, odznacza sie swemi orygi- 
nalnemi myślami, zdolnością do rysunków i 
wogóle wszelkiej pracy ręcznej.

Nauczyciele nie powinni hamować jego 
wrodzonej oryginalności lecz ją rozwijać i 
potęgować. Dziecku temu należy pozwolić na 
to, aby szło swemi własnemi drogami — nie- 
trzeba natomiast ograniczać jego samodziel­
ność. Inaczej jego duże zdolności mogą uledz 
przytłumieniu.

Gdy wątpić w to, co takie dziecko mówi 
lub wyśmiewać sie z niego — wówczas łatwo 
może sie nauczyć kłamać a nawet oszukiwać.

DN IA 23 PA ŹD ZIE R N IK A  U RO DZILI SIĘ: 
K ról Stanisław Leszczyński, znany planista 
Leszetyeki, wydawca Larousse, Sir A lfred  
Moud — przywódca liberałów angielskich, 
kompozytor Albert Lortzing i znany malarz 
niemiecki W ilhelm  Lebl.

Jan Starźa Dzierżbicki.

KINOTEATRY.
CHIM ERA: Ulubienica załogi. 
FA TAM O RG AN A: Po zachodzie słońca. 
O A ZA : Gracz w szachy.
P A N : Sen o miłości, oraz chór rosyjski. 
SPLEN DIT: W  matni szpiegów. (2 s-erje). 
STYLO W Y: Książe pirat, oraz Harold

Lloyd
UCIECHA: U lica grzechu (Emil Jan-

nings).
KINOTEATRY DŹWIĘKOM

APO LLO: Tancerka Cilly.
CASINO: Pocałunek (z Gretą Garb o). 
GRAŻYN A: Krystyna.
K O PE RN IK : Atlantic.
LE W : K ról żebraków. f
M A R Y SIE Ń K A: Atlantic. I
P A Ł A C E : Pod dachami PaTyża.
P A SA Ż: Śpiewający błazen.
R A J : „Parada m iłości" Maurice Chewa- 

lier.

W AŻNE DLA PAN!
Długoletnia pracownica b. firmy S E W E R Y N A

nnamkirzysika A NB E L A  42945 
pracuje obecnie w firmie „KAZIMIERZ” , Batore­
go 28 i poleca się nadal łask. względom P. T. Pań.

W  TEATRZE W IE LK IM  dziś z udzia- 
łm Czarneckiego i Zaleskiego opery A. W ie­
niawskiego: „W yzw olony" i  „Megae". W
Czwartek pierwszy występ gościnny znako­
m itego tenora chicagowskiego M. Laurence‘a 
w tytułowej partji opery Verdiego „Truba­
dur". Reszta zespołu bez zmiany, przy pulpi­
cie. M. Zima. W  sobotą drugi wystąp M. Lau- 
rence‘a w „Żydówce" w partji Eleazaira.

W  TEATRZE ROZM AITOŚCI „Dzielny 
wojak Szwejk“ szybko zbliża sią do jubileu-1 
szowego, 50-go przedstawienia w jednym  n ie -!

przerwanym szeregu. Satyra ta, w nieporów­
nanej inscenizacji L. Schillera, grana jest 
codziennie z niesłabnącem powodzeniem.

W  TEATRZE M AŁYM  bawi nas codzien­
nie wybornym dowcipem W . Fedor w naj­
nowszej kom edji „W ieczne pióro, w której 
prym wiodą Grywińska i Strzelecki, a sekun­
dują im Podborówna, Miedz-ińska, W ojdan, 
Kierezyński, Stąpowski i in.

PR E M JE R A  „F I .JOLKA Z MONTMAR- 
TRE“, ostatniej operetki Kalmana, odbądzie 
sią w teatrze wielkim we wtorek 28 bm. — 
Utwór ten ujrzym y jako najświetniejszą re- 
wją muzyczno - taneczną na tle dekoracyj 
St. Jareckiego.

_ W Y STĘ P TOJW ELE, słynnego amery­
kańskiego kantora-murzyna, który obecnie w 
Warszawie w sali konserwatorjum świecił 
niezwykły sukces, odbądzie sią w sali „Colo- 
sseum" (Nowości) w  sobotą 25 bm. o 7.30 wie­
czorem. Śpiewak ten wystąpi ,;ylko dwa razy.

_ (s) M IAN O W AN IA W  KOLEJN ICTW IE, 
Inż. M arjan Piszczek, kontrolor maszynowy 
oddziału mechanicznego w Stryju  mianowany 
z urządu naczelnikiem warsztatów oddziało­
wych w Drohobyczu, Ksiądzek Zygm. star. 
asesor i zawiadowca stacji w Jeziernie zawia­
dowcą stacji w Zborowie, P feifer Zdz., asesor, 
zawiadowcą stacji, w Bąrszezowicach, Zieliń­
ski Józef, adjunkt w stacji Mościska, zawia-- 
dowcą stacji w Dobrosinie i Liszczak Edward, 
adjunkt i zawiadowca stacji w Przem yśla­
nach, zawiadowcą stacji w Podhajcach. Prze­
niesieni: Inż. St. Musialowicz, referendarz k. 
p. z warsztatów gł. I. kl. we Lwowie do paro­
wozowni I. kl. Lwów-Zachód, inż. Ignacy 
Spysz, referendarz k. p. z warsztatów gl. I. kl. 
we Lwowie do wydziału mechanicznego D y­
rekcji okręg, we Lwowie.

.W  C ZW A R TA  ROCZNICĘ tragicznej 
śmierci kuratora śp. Stanisława Bobińskiego, 
zarząd okręgowy Stow. Cchrz. Nar. Nauezy-

1930.________________________________________ 13

Polski film dźwiękowy.

(xy) Polski artysta filmowy Tadeusz 
Olsza (nasza ryc.) w polskim filmie dźwiąko- 
wym Paramountu „Głos serca".

cielstwa Szkół Powsiz. rozpisuje z funduszu 
śp, St. Sohińskiego konkurs na 5 stypendjów 
po 250 zł. dla dzieci nauczycielstwa lwowskie­
go okrągu szkolnego narodowości polskiej, 
rei. chnz. Pierwszeństwo mają sieroty po oboj­
gu rodzicach i sieroty po ojcu  lub po matce 
nauczycielach. Podania wnosić należy do Od­
działu Stowarzyszenia we Lwowie, ul. Zimo- 
rowicza 17, do 30 listopada br. Do podania na­
leży dołączyć ostatnie świadectwo szkolne i 
potwiedzenie uczęszczania w bieżącym roku 
do szkoły.

KOM ITET BUD OW Y PO M N IKA M arji 
Konopnickiej we Lwowie, składa serdeczne po 
dziąjcowanie wszystkim, którzy przyczynili sie 
do urządzenia i uświetnienia obchodu 20-ej 
rocznicy śmierci wielkiej poetki, a mianowi­
cie zarządowi miasta za udzielenie i piękną 
dekoracje sali ratuszowej, władzom szkolnym 
za umożliwienie młodzieży wzięcia udziału w 
uroczystości p. J. Tom ickiej za wygłoszenie 
odczytu^ na akademji, pp. Barwińskie.i, Bła-- 
żyńskiej, Śniadowskiej. prof. Kaszy, chórowi 
„Bard" i Chórowi prof. Adamczaka za pro­
dukcje artystyczne, p. Tynikównie za prze­
mówienie na cmentarzu, oraz całemu społe­
czeństwu i młodzieży szkolnej za tłumny u- 
dział w obchodzie i liczne zakupywanie kartek 
do wieńców, z których dochód zasilił fundusz 
na cel budowv pomnika

K. M. „H E JN AŁ" przyjm uje panie i pa­
nów, grających z nut na mandolinie lub gi­
tarze, na członków Koła. Próby odbywana sie 
w niedziele rano i w czwartek wieczorem w 
lokalu K oła (ul. W ronowskich 4, I. p.

KONKURSY. Magistrat m. Lwowa ogła­
sza konkurs na wsparcie w kwocie 100 zł. dla 
ubogiego czeladnika krawieckiego z fundacji 
Franciszka i Antoniny Bałutowskich. O 
wsparcie to ubiegać sie m ogą czeladnicy reli- 
g ji  chrześcijańskiej, zamieszkali we Lwowie. 
Podania do 25 listopada br. — Dalej M agi­
strat rozpisuje konkurs na dwa stypendja z 
fundacji Feliksa Szumlańskiego dla ucz­
niów gim nazjalnych po 300 zł, O stypendja te 
ubiegać sie m ogą uczniowie religji katolic­
kiej wszystkich trzech obrządków, którzy od­
znaczają sie w nauce. Podania przez odnośne 
dyrekcje gimnazjum należy kierować do 
Magistratu najdalej do 31 października br.
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IDCZYT W e czwartek dnia 25 om. w sa­
li K upieckiej przy ul. Halickiej 19, o g. 8-ej 
wiecz. wygłosi p. Mikołaj Budzaiiowsk„ odczyt 
na temat: „O mieszczaństwie lwowskiem w 
przeszłości". Treść odczytu obejm uje: Ogólny 
rys historyczny m. Lwowa, charakterystyka 
mieszczaństwa, waleczność i oświata, szlachta 
i mieszczaństwo, nobilitacja Lwowa, Ormia­
nie, Orjent polski, kobiety, handel wschodni, 
atmosfera umysłowa. Zaproszenie można o- 
trzymać w handlu p. L. Hoszowskiego przy 
ul. Akademickiej 3. V step wolny.

CHROŃCIE DZIECI oraz dorosłych przed 
chorobami gardła, angina i grypa. W łaśnie 
teraz w porze jesiennej, gdy temperatura i 
pogoda ulegają stałym zmianom, należy zwra 
cać szczególnie baczną uwagę na zdrowie. — 
Każdy, kto bierze udział w zebraniach, odwie­
dza teatru i kina, podróżuje, lub wogóle prze­
bywa w lokalu odwiedzanym jednocześnie 
przez wiele osób, jak sic to dzieje zwłaszcza 
z dziećmi szkolnemi, powinien od czasu do 
czasu zażyć pastylkę Pauflaviny. Pastylki te, 
wyróżniające się dobrym czekoladowym sma­
kiem, i ależy powoli przeżuwać w ustach. 0 -  
chronią one nas niezawodnie przed niebezpie- 
czeństweni zakażenia chorobami gardła i g ry ­
pą. Pastylki Panfłavin są do nabycia we 
wszystkich aptekach. _ 9233.

Z TOW. PRZYJACIÓ Ł FRANCJI we 
, Lwowie komunikują nam, że Czytelnia i wy­
pożyczalnia książek, które z powodu przepro­
wadzania remontu lokalu T-wa były zamknię­
te przez szereg dni, obecnie są znów otwar­
te dla nżysku członków, mianowicie Czytel­
nia codziennie od g. 6 do 8, a wypożyczalnia 
książek również codziennie od g  7 do 8 wiecz.

ZA RZA D  ZW  kZKU LEG J O M  STÓW 
PO LSKICH  W E  LW O W IE  zawiadamia, iż 
kurs maturyczny i 6-cio klasowy rozpoczął 
Sie dnia 18 października w gmachu gimna­
zjum X I I  (ul. Szeptyckich 16). Tam też przy.i- 
.muje sie zgłoszenia codziennie od 4 do 7-mej 
wieczorem.

ZW IĄ ZE K  NIŻSZYCH FUNKCJONA- 
R JU SZY  PAŃSTW , okręgu lwowskiego od­
był w tych dniach doroczne walne zgromadze­
nie, na którem zarząd przedłożył sprawozda­
nie z działalności Związku i zamknięcia rocz­
ne, a po udzieleniu votum ufności ustępują­
cemu zarządowi przeprowadzi! wybory do no­
wego zarządu, którego prezydjum  urzęduję 
we wtorki, czwartki i soboty w lokalu przy 
ul. Skarbkowskiej 1. 16 od godz. 6 wiecz. Po 
zgromadzeniu Wiceprezes związku zawiado­
mił o współpracy z wojewódzkim komitetem 
wyborczym  urzędników i pracowników pań­
stwowych wedle wskazówek Centrali Związku 
w Warszawie, podkreślając, żę, obowiązkiem 
każdego obywatela-Polaka jest poprzeć każ­
dą prace, zdążającą do uzdrowienia stosun­
ków w Państwie.

TOW. O PIE 1 'I  N AD  ZW IERZĘTAM I 
we Lwowie ul. Kochanowskiego 67 (od g. 18 
do 19) ogaasza, że jest do oddania w dobre 
ręce: młodziutki jamnik, foks, ładny kot bia­
ły i bocian oswojony.

(d'.) ARESZTOWANIA. W czoraj do a- 
resztów policyjnych  dostali się: Józef Simbor- 
ski, bez zajęcia, i stałego miejsca zamieszka­
nia, za gwałt publiczny, dokonany na osobie 
posterunkowego; Salamon Meller, prakty­
kant handlowy, bez stałego miejsca zamiesz­
kania, za sprzeniewierzenie 47 zł DO gr. ua 
szkodę Izaka Mullera przy ul. Żółkiewskiej 1. 
12; M arja Czarnecka, lat 22 (ul. Adamowa 3), 
Paulina Nowotna, M arja Trcszczak i Ma­
rja  Sluchowska, prosty!ulk wałęsanie się
po ulicach zakazanych: M ;chni Bezpałko,
Franciszek Feśków, lat 20 i Izak Segal, lat 
21 (ul. Arciszewskiego 1. 4) za włóczęgostwo; 
oraz Józefa Łaziokówna, lat 18 (ui. Berka 
Joselowieza 1. 6) za uprawianie krytego nie­
rządu.

(d.) JECHALI N A GAPĘ. Na głównym 
dworcu kolejowym  wczoraj zostali przytrzy­
mani: Mieczysław Szpila, lat 23 (ul. Rycer­
ska 1. 10), Michał Zdobylak z Gródka Jag., 
Kazimierz Dudek z Mościsk i Franciszek 
Piekut z Rodatycz. Jechali oui pociągiem 
bez biletów kolejowych, wobec czego odpowia­
dać będą przed sadem za oszustwo.

(d.) TRAMW AJ NAJECHAŁ NA vUTO.
Przez plac Kapitulny w kierunku ul. Rutow- 
skiego własnem autem zdążał Tadeusz Ra­
kowski, właściciel dóbr w Kamionce Stru- 
miłowej .W czasie tym na jego auto najechał 
wóz tram wajowy Nr 193 lin ji „1‘‘, prowadzo­
ny przez motorowego W alentego Jednoroga. 
Wskutek tego auto zostało uszkodzne, a szko­
da wynosi około 1000 zł.

(d.) POBICIE. N iejaki W ilhelm  Jolles, 
zamieszkały przy ul. Kołłątaja 1. 5, pobił do­
tkliwie na ulicy Rejtana niejaką Marję Łu- 
czytszyn, zamieszkałą przy ul. Lwowskich 
Dzieci 1. 5. Sprawę tę policja  skierowała do 
sądu.

(d.) GZY JE RZECZY? W ydział śledczy 
przy ul. Każmierzowskiej 1. 30 u biatników 
zakwestjonował: płaszcz damski czarny z ma­
terii sm okingowej z kołnierzem krymskim i 
dużymi manszetami na, podszewce crep de 
chine czarnej; dwa prześcieradła białe z mo­
nogramami „K . S.“ ; kolczyk złoty z djamen- 
tami i wisiorkiem oraz pierzynę. — Intereso­
wane osoby własność swoją mogą rozpozna­
wać w wydziale śledczym.

(d.) CO ZNALEZIONO W  TRAMWA- 
JACH ? W czasie od 17 do 19 bm. włącznie w 
wozach tram wajowych znaleziono różne 
przedmioty, zapomniane przez jadących pa­
sażerów. W biurze inspektoratu ruchu tram­
wajowego przy ul. Wóleckiej 1. 4 są do ode­
brania: brewjarz, portmonetka, dwie pary 
rękawiczek, klucz, cygara, książka, teczka, 2 
zeszyty, ołówek i rączka oraz puder

(d.) ZNALEZIONO. Roman Kucyk, szo­
fer autodorożki Nr. 301 zdeponował w W y­
dziale śledczym przy ul. Każmierzowskiej 30 
parasolkę damską, jedwabną, koloru brązo­
wego, pozostawioną w jego aucie przez pasa­
żerkę, którą dnia 20 bm. około godz. 22 odwo­
ził na główny dworzec kolejowy. — Romau 
Tarnawski zdeponował w IV  komisarjacie 
policyjnym  przy ul. Kurkowej torebkę dam­
ską, żółtą, zawierającą bilet tramwajowy, 
pugilares z drobną kwotą i drobiazgi. — P o­
sterunkowy Orzech zdeponował w piątym ko- 
misarjaeie przy ul. Jachowicza legitym ację 
graniczną, wystawioną przez Starostwo 
grodzkie w Cieszynie na nazwisko Leona 
Lewińskiego z Cieszyna.

Mównica publiczna.
APEL DO K U RATO RA.

W szystk’ ie prawie miasta, a nawet mia­
steczka, prócz Lwowa składają jako odpo­
wiedź Treyiranusowi, datki na łódź podwodną 
i my. nauczyciele szkół <»v ’ obywa­
tele bohaterskiego Lwowa, nie chcąc pozostać 
w tyle, owszem pociągnąć swym przykładem 
ogół, prosimy p. kuratora, aby zechciał zarzą­
dzić ściągnięcie po 2 proc, z 3 miesięcznej ga­
ży naszej i łaskawie stworzył w tym celu ko­
mitet. który zająłby się zbiórką. Ponieważ u- 
famy, że wszyscy do tej akcji dołączą się, 
przeto dajny_tej naszej własnej łodzi nazwę: 
„Lwów, M. Piłsudskiemu". I  ,Ł.

nauczyciel.

Obrazki z Sekcji Trzeciej.
CICERONE LW O W SK I.

W  całym Lwowie, aczkolwiek zwiedza go 
tyle turystów, niema ani jednego zawodowe­
go przewodnika. Mimoto nie odczuwa się u 
nas woale braku ciceronów. Lwowianie są 
grzeczni, kochani, m ili i uprzejmi. Bezpłatnie 
i chętnie służą wszelkiemi wyjaśnieniami. 
Niech,no jakiś przybysz zapyta tylko, dajm y 
nato, o konsulat, a już się bezpłatnie ofiaro- 
fują, że go tam zaprowadzą. Nie,tylko zapro­
wadzą, ale także m ieniają mu pieniądze, 
sprzedają za bezcen wspaniałe złote zegarki, 
łańcuszki i pierścionki. Gdy obcy ma pakun­
ki, pom agają mu je nosić a ponieważ konsu­
lat mieści się zwykle na piętrze, oświadczają

przybyszowi, że zaczekają z jego pakunkami 
przed konsulatem.

Zachwycony tez był uprzejmością tutej­
szą obywatel czesko-słowaeki Stefan Steć, 
maszynista kolejowy, zamieszkały stale w 
Vrsuwice, ul. Horyminowa. W e Lwowie słu­
żył za czasów austriackich przy wojsku, we 
Lwowie ma szwagra dozorcą realności Halic- 
ka lO. Przyjechał tedy na wycieczkę. Odświe­
żyć chciał dawne wspomnienia, zobaczyć 
krewnych, stwierdzać, o ile Lwów się zmienił.

Z miłym szwagrem poszedł do restaura­
c ji w Rynku. Czesi lubią piwo. Szklaneczka 
szła jedna po drugiej. Ponieważ zaś piwo ma 
to do siebie, że nietylko gasi pragnienie — 
przeto przeprosił Steć na chwilę swego szwa- 
gierka i wyszedł do sieni.

— Panie kochany, przepraszam, gdzie jest 
tu klozet — zapytał jakiegoś młodego czło­
wieka w płaszczu białym fryzjerskim , stoją­
cego w kurytarzu.

— Klozet jest na I  piętrze, ale musi pan 
tam zajechać samochodem...

Niezwykle dowcipna odpowiedź szczerze 
ubawiła Czecha. Począł sie śmiać na całe 
gardło Młodzieniec w białym płaszczu po­
czuł wielką sympatię do Czecha.

— Co to za odznaka w pańskim surducie?
— To plakieta Sokoiów jzeskosłowaekich,
Z ciekawością przyglądał się je j młodzie­

niec w białym płaszczu.
— A  czy ma pan, panie Sokół, do tej od­

znaki także legitym acje?
Steć wyjął portfel, by wyszukać legity­

m ację sokolską. Młodzieniec w białym płasz­
czu oglądał pilnie wszystide papiery i doku­
menty osobiste. Bo — jak zapewnił solennie 
Czecha — nigdy jeszcze nie miał w ręku czes­
kich dokumentów. Podobał mu się także sam 
portfel. Ocenił jego wartość na conpim niej 
50 złotych.

W yciągnął z kieszonki Czecha jego wie- 
czne pióro. Podziwiał ie również, poczem 
zwrócił. B yłby tak może jeszcze z godzinę 
rozmawiał z Czechem, niestety Steć dał mu 
do poznania, że jest po kilkunastu piwach i 
że musi śpieszyć na pierwsze piętro.

— Płacigi — zawołał obywatel czeskosło- 
wacki po skończonej libacji.

— Ty jesteś moim gościem. Ja płacę — 
oświadczył szwagier lwowski.

— Przepraszam, ja  ciebie zaprosiłem — 
obraził się Steć.

Ostatecznie ustąpił szwagier lwowski.
Z bólem serca pozwolił, by cechę wyrównał 
płatniczemu szwagier z Vrsovicy.

Szczęśliwy z odniesionego nad szwagrem 
zwycięstwa wydobył portfel. Miał 200 koron 
czeskich. Pokazywał je  nawet owemu mło- 
dzieńco_wi w białym płaszczu.

Szukał w portfelu. Była legitym acja so­
kolska. Dokumenty osQbiste leżały także na 
swojem miejscu. Tylko 200 k. cz. gdzieś zni­
kło. Całkiem bezpowrotnie.

Cechę zapłacił szwagier lwowski,
W olbumie policyjnym  pokazano Czecho­

wi owego młodzieńca w białym płaszczu. W y ­
tłumaczono Steciowi, że ów młodzieniec na­
zywa się Na an Keller. Sprowadzono go na­
wet do oczu Steciowi.

Na gnegdajszej rozprawie przed sędzią 
dr. Rutką stanął Keller. Młody, pu-zystoj-ny 
brunecik, uczesany tip-top. W ypierał się 
wszelkiej winy. Czecha. nigdy na oczy nie wi- ** 
dział. K orony czeskiej w życiu w ręku nie 
miał.

B yłoby wszystko świetnie, gdyby nie 
Steć. Pod przysięgą stwierdził, że właśnie 
K eller był owym dowcipnym cicerone.

Miesiąc aresztu — brzmiał po chwili w y­
rok sędziego.

K eller przyjął wyrok. Na sali został oby­
watel czeskosłowacki.

—  Panie sędzio — proszę wystawić po­
twierdzenie do mego konsula, że zostałem o- 
kradziony, bo chcę z konsulatu dostać pie­
niądze na drogę.

— Niech konsul się urzędowo c 'niesie do 
Sądu z zapytaniem. Takich zaświadczeń stro­
nom nie wydaje się.

Smutnie wyszedł Steć ze sądu. Smutnie 
powędrował także Keller do celi.

Rofir
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Koncert jesienny, Kwartet Warsz. Tow. Mu­
zycznego: 1) a) J. S. Bach: i)  Adagio z sona­
ty g-inoll, 2) A r ja-, 2) b) L. Boecherini: Me­
nuet d-duir, c) W agner-W ilbelm y: Pieśń tur­
niejowa, 2) Cl. Debussy: Kwartet smyczko­
wy: a) Anime et tres decide, b) Assez v if  et 
bien rythme, c) Andantino doueement expres 
sif, d) Tres modere; — 18.45 Rozmaitości, ko­
munikaty oraz koncert z płyt gram of.; — 19.10 
Giełda rolnicza; — 19.25 Komunikat L. S. G.; 
19.35 Prasowy dziennik radjow y; — 19.55 Dal­
szy ciąg rozmaitości; — 20.00 Felj. pt. „Czło­
wiek z blizną" — 20.15 Pogadanka techniczna; 
20.30 Muzyka lekka: 1) a) C. Redssingein: U- 
wertiira do operetki „Die Falsenmuhle*, b) 
R. Eilenberger: Słowik i żaby, c) J. Leybaek: 
„Prem ier Bolere Brillant*', 2) a) Fr. L eh a r: 
Piosenka, „Piękna Italio'* z op. „Paganini*1, 
b) Ks. Zeller: Piosenka I-go aktu operetki 
„Ptasznik z Tyrolu**, 3) a) K. Komzak: W iel­
kie poutpourri walców, b) F. Brace: „Pieret- 
te“ polka serenada, 4) a) E. Kalman: „To by­
ły czasy**, piosenka z op. „Księżna Chicago**, 
b) E. Kalman: Piosenka o W iedniu z op. Hra- 

’ bina Mariica“ , e) Sylva Brown, i Henderson : 
Piosenka z film n dźwiękowego ^Słoneczko", 
5) a) R. Frim l: Taniec p.anienak, b) K. Namy­
słowski: Matulu kochana — mazur; 21.30 

/Słuchowisko; — 22.15 Utwory fortep. kompo­
zytorów włoskich: 1) D. Scarlatti: Oapriceio, 
2) G. Martucoi: Scherzo, 3) G. Sgam baiti: Gl- 
gue, 4) Soudari: Improwizacja, 5) R. Rossi 
Burleska, 6) B ajardi: Toccata, 7) Paganini 
Liszt: Laiciaecia; — 22.50 Komunikaty; — 23.00 
Muzyka taneczna.

Kącik humorystyczny.

—  Czy jesteś pewna, że to nasza mama ?
—  O tak, poznaję ją po podwiązce 1

NIE ZROZUMIELI SIĘ.
i— Mamusiu, ile takie biedne zwierze mu­

siało sie nacierpieć, żebyś ty mogła mieć to 
futro? ' 7 *7

— Nieznośny chłopcze, jak możesz tak sie 
wyrażać o tatusiu!

DOLARY.
— Tate, jak można odróżnić fałszywego 

dolara od prawdziwego?
— Bardzo łatwo. Prawdziwy dolar kosz­

tuje 8 złotych 88 groszy, a fałszywy dwa lata 
kryminału.

HIGJENA PRZEDE WSZY STKIEM.
_— Powinna pani zakazać córeczce cało­

wać psa. To niebezpieczne.
— Ma pan doktór racje. K to tam wie, 

z kim sie ona przedtem całowała.
U LEKARZA.

Do lekarza przychodzi pacjent, skarżąc 
sie na bóle w nodze. Na wezwanie lekarza 
zdejm uje jedna nogawice spodni.

— Coś okropnego — oburza sie lekarz. 
— Dlaczego pan nie umył sobie poprzednio 
nogi? Założę sie z panem, że ta noga jest naj­
brudniejszą noga na świeciel

Z srebrnego ekranu.

(xy) Wel Hamilton I Doris Hilł w nowym filmie Paramouptu „Zagadka wytwórni 
filmowej*.

Przegrałby pan zakład, panie doktorze 
— oświadcza ze spokojem pacjent — teraz 
Panu pokaże drugą nogę.

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(d.) W czoraj około godziny 21-szej niezna­
ni sprawcy włamali sie do mieszkania Stefa- 
n ji Planerowej przy ul. K róla  Leszczyńskie­
go 1. 2, z którego zabrali: futro, wiele garde­
roby i stołową zastawę ze srebra.

Z mieszkania Janiny Romaniuk przy ul. 
Kampiana 1. 3 skradziono garderobę damską, 
wartości około 500 zł.

Nadto wczoraj zostali aresztowani: Ma- 
rjan Kasprzak, liczący 29 lat, zamieszkały 
przy ul. Kleparowskiej 1. 5 i Aleksander Zam- 
szała, lat 23, mieszkający przy ul. Inwalidów
1. 15, za kradzież u M arji Eber przy ul. Ja­
chowicza 1. 16; Antoni Kołodziej, zamieszka­
ły przy ul. Gródeckiej 1. 88, jako podejrzany
0 kradzież zegarka ńa szkodę Franciszka K u­
lika ź Sygniówki; Ludwik Szyndralewiez, lat 
28, mieszkający przy ul. Pełtewnej bocznej 1. 
3, jako podejrzany o kradzież u Michała 
Stawskiego przy ul. Kochanowskiego 1. 83; 
Juljan Stolecki, zamieszkały przy nl. Błon- 
nej 1. 29, za kradzież cukrów ze straganu Mal- 
ci Schlager przy ul. Kaźmierzowskiej 1. 45; 
oraz Mikołaj Kucy, liczący 43 lat, bez zajęcia
1 stałego miejsca zamieszkania, jako podej­
rzany o kradzież.

Wiadomości ze Stryja.
Stryj, w październiku, 

(r) POŻEGNANIE PROKURATORA ME
RYŃSKIEGO. Szef stryjskiej prokuratury, 
p. W ł. Medyński, przeniesiony ze Stryja  do 
Lwowa, odjechał na n-owy posterunek. W  cza­
sie 20-letniej służby w Stryju  zaskarbił so­
bie p. prokurator Medyński sympatje i sza­
cunek ogółu, dla rzadkich zalet serca i du­
cha. Żegnając Go z żalem, życzymy mu po­
myślnych wyników na nowym posterunku.

NOWY PROKURATOR. W  miejsce p. 
Medyńskiego, przeniesiono z Rzeszowa do 
Stryja, p. prokuratora Dra Podobińskiego, 
który objął już urzędowanie.

Z FRONTU WYBORCZEGO. W iadomość 
o kandudaturze do Sejm u i Senatu Pana 
Marszałka Piłsudskiego, wywołała żywe zain­

teresowanie. Jest ona tematem rozmów. Od- 
razu zaczęło sio żywsze zainteresowanie ak­
cją  wyborczą. W  Magistracie zgłoszono do­
tychczas około 300 reklamacyj, któro prze­
ważnie “zostały uwzględnione. Z listy pań­
stwowej kandyduje jeden stryjanin, a mia­
nowicie adw. Dr. Roman Dambczewski (U. 
N. D. O.) .Czołowym kandydatem BB. bedzie 
dotychczasowy poseł Dr. W ojciechowski. Do­
tychczas nie odbyły sie żadne zgromadzenia 
wyborcze.

FILM DŹWIĘKOWY W  STRYJU. Kino 
„Sokół** w Stryju  wprowadziło aparat dźwię­
kowy. Na pierwszy ogień poszła operetka 
„Wesele w Hollywood**. Jako drugi program 
idzie film  „Poganin". K ino Edison zwiększy­
ło orkiestrę. — Repertuar: „W szystko z mi­
łości", komedja i „Ich  czworo", dramat. Kino 
Dom Narodny: „Ostatnie wypadki w Pale­
stynie*., ,

Zapiski
Berndorff: „SZPIEGOSTWO". Przełożył 

H. Magórski. W ydawnictwo „Mrówka*1.
W  trzech rozdziałach opisuje autor nie­

miecki najdonioślejsze afery szpiegowskie 
przedwojenne (m. i. ofere pułkownika Redlą) 
wojenne (m. i. słynną afere tancerki Mata 
Hari) i powojenne (wypadek Marty Moreuil, 
szpiegostwa ze spadochronem). Opisy, oparte 
na dokumentach, bardzo^ interesujące i żywe. 
Czyta sie je  jak powieść.

Jadwiga Courths - Mahler: „ŚWTE171"  
SERCA**. Powieść. Wyd. „Mrówka". Prze- 
kad Wady sławy Grotowskiej.

Doskonała ta powieść Znanej powieścio­
pisarki niemieckiej maluje życie arystokra­
cji.

Jadwiga -Courths - Mahler: ..OFIARY
MIŁOŚCI". Powieść. W yd. „M rówka" 1930.

Powieść z życia sfer przemysłowych, je­
dna z najciekawszych powieści znanej au­
torki.

Jadwiga Courths - Mahler: „CHERI, U- 
LUBIENIEC KOBIET". Powieść. Odtwarza 
życie filmowe, nęcący świat kulis ekranu.

Naczelny redaktor:
BRONISŁAW LASKOWNICKI. 

Odpowiedzialny redaktor: 
JÓZEF KRZYSZTOFO WICZ-
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FRYZJERKA manikurzy- 
stka, poszukuje posady — 
może być prowincja. Listy 
dla Władzi** do Admin: 
Wicku. 4*27*26
SAMODZIELNA krawczy- 
lii, poszukuje szycia po do 
macli. L l i s  i a Wolman, Za- 
marstynów, Niecała nr. 32;

42764
KRAWCZYN1. poszukuje 
szycia po domach. Kade- 
cka 7, parter prawy, —■ 
drzwi 2. 42683
PANNA poszukuj© posadę 
do dzieci z szyciem, de* 
chodząc na cały dzień lub 
pół. Listy pod ,,42848“  do 
Adm. Wieku. 42848:
KUCHARKA pierwszorzę­
dna restauracyjna, umie­
jąca mówić po niemiecku 
posznknje pracy do reslan 
racji, kasyna, do większe­
go przedsiębiorstwa. Zgło­
szenia: Lwów, Skarbków-
ska 27, u p. śliw ów. 4285*2
ODDAM chłopca 16-letnie- 
go do praktyki do cukier­
ni lub masarni. Łaskawe 
listy pod „Praktyka** do 
A  d m. W i ek u. 43886
POSZUKUJĄ zajęcia do 
wszystkiego, umię gotować 
bardzo dobrze; przyjmę 
pensję mniejszą, byle mnie 
wzięto z dzieckiem. Wia­
domość: Syksłuska nr. 31, 
u dozorco woj. 42849:
I NT E LIG EN TN A  p a n i enk a 
poszukuje jakiejkolwiek po 
sady. Trychówna, Sanok,
wójtostwo.____________ 5506
SZYJĘ po domach, specjał 
ainae ubranka chłopięce i 
bielizuę. Rottenberg, ulica 
J anowsk a 100. 42828:
POMOCNIK handlowy. — 
młody, zdolny, uczciwy, — 
poszukuje jakiejkolwiek po 
sady. Listy Admin. Wieku 
pod „Zamiejscowy**. 42830:
100 DOLARÓW za wyrobie 
nie posady biurowej. Listy 
pod „100“  Admin. Wicka.

42666
PANNA intcl. z Kongre­
sówki, szuka posady do 
zarządu domem lub do 
dziecka. Listy pod „K on­
gresówka — P“  do Adm. 
Wieku.  9238
SKROMNA panienka szu­
ka posady do mniejszych 
dzieci. Listy pod „Marja** 
Adm. Wieku. 4271
KUCHARZ dworski z więk 
szych domów, bezdzietny, 
z dłuższemi świadectwami, 
szuka posady na ordyna- 
rję  od 15. lL  Jan Wtór — 
Stany, p. Bujanów, powiat 
Niski. 5500
RUTYNOWANA wychowa­
wczyni, poszukuje posadę 
do dzieci z pomocą w go­
spodarstwie i szyciu, miej 
scowose obojętna, Listy do 
Arlm. Wieku Nowego pod 
„E. Sas**. 428S1

MŁODA urzędniczka z %— 
letnią praktyką buehateryj 
uą, poszukuje posadę bu­
chalteria lub kasjerki. Li­
sty pod „Irena** do Adm. 
Wieku. 42845
MŁODA intel. panienka 
rutynowana, poszukuje po 
sadę od 1. listopada do 
dziecka ze szyciem lub do 
dwóch osób bez prania. — 
Listy pod „Lepszy dom** 
Adm. Wieku. 43895
MUNDANTKA z 3 -letnią 
praktyką, poszukują posa­
dy u adwokata. Informa­
cje z grzeczności udzieli 
Falber, Leg jon ów nr 23, 
Apteka. 4*2898:
KUCHARKA dobrze pole­
cona, poszukuje posady. — 
Wiadomość u dozorcy ujica 
Długosza 29. 42844:

ZARZĄDCZYNI, bl o k i  erka 
restauracyjna, poszukuje 
posadę. Listy Adm. Wieku 
porl „Zarzadczyni“ . 42884: 
ZA wyrobienie mi pierw­
szorzędnej posady biurowej 
zapłacę 200 dolarów. Listy 
pod ..Dyskretny“  Admin: 
Wicku. 42S89:
50—100 1U)LAR'ÓW dam 
-a wyrobienie stałej po­
ndy. Koresponduję po poi 

sku, niemiecku i  angiel­
sku, stenografuję i piszę 
biegle na maszynie i mo­
gę  ̂służyć kaucją 1,000 do 
larów. Posiadam długole­
tnią praktykę i pierwszo­
rzędne referencje. Listy 
pod Ł. L. Admin. Wieku.

42460
INTEL, wdowa, poszukują 
posady do starszej pani, 
zajmie się dziećmi i go­
spodarstwem domowem — 
chętnie na wyjazd. Listy 
pod „Janina** Adm. Wieku 

<2873;

KRAWCZYNI, poszukuje 
pracy w prywatnych do­
mach oraz na wyjazd za 
skromnein wynagrodzeniem 
Listy pod „Stanisława** do 
Adm. Wicku. 42818:

Pu U J j l f ? L* T "w
Z POWODU wyjazdu sprze 
dam okazyjnie samochód 
osobowy Ford w dobrym
stanie. Listy Adm. Wieku 
pod „Powód**. 428G3:
PALTO męskie, frak, gar­
deroba damska okazyjnie 
do sprzedania. Magazynowa 
nr. 2, (boczna Bema) dru­
gie piętro, na prawo, go­
dzina 3—5. 42824:
TUŻ obok małej rogatki 
łyczakowskiej za tartakiem 
Lignosa ul. Widok, jeszcze 
tylko kilka paroel po 2 do­
lary 1 taniej do sprzeda­
nia. Wiadomość na miej­
scu, codziennie od g. 4—5;

42825
PARCELE do sprzedania 
obok folwarku na ICuIpar- 
kowie w umiarkowanych 
cenach, za sążeń 16 zł. — 
Wiadomość w Urzędzie 
gminnym w Kul parko wie.

42826
SYPIALNIA kwiecista, — 
jadalnia palisandrowa z 
powodu wyjazdu, natych­
miast do sprzedania. Ulica 
Podleskiego 5, prater. na 
prawo. 4*2831
SPRZEDAM kamienicę no­
wą jedno piętrową, 14 ubi 
kacji z ogrodem, wolne 
mieszkanie. Wiadpmość Sw. 
Teresy IG, Kubala. 42832
SALONIK, drzewo jasne, 
sprzedam. Friedrichów 8t 
II. piętro. 42917:
SPRZEDAM 70 sążni ziemi 
i pół chałupy pod ZhoŁska- 
rni. Zgłoszenia u p. Kania- 
kowy. 42948:
KLOTOWE płaszcze dam­
skie i męskie, jedyne źró­
dło Wytwórnia „Pallhini**, 
Ormiańska 3. 42949
DO SPRZEDANIA piękne 
ZIEMNIAKI wybierane — 
7 zł. korzec z dostawą do 
domu. "Wiadomość Batore­
go 34, I. p.. drzwi na pra­
wo, telef, 809. 42956:
APARAT anodowy, naj­
chętniej Philipsa 3002—3009 
kupię okazyjnie. Telefon 
55—29. 42966:

REALNOŚĆ o ośmiu ubika­
cjach, stajnia, wozownia i 
budynek przemysłowy, 600 
sążni ogrodu, cała wolna, 
okazyjnie sprzeda „Fortu­
na*4 Friedryehów 8. 42930
RAJTUZKI, pończoszki, rę­
kawiczki dziecinne, wełnią 
ne po cenach najniższych. 
Piepes, Boimów 7. 42933:
NAJPEWNIEJSZA lokata 
kapitału! Brzuchowice, par­
cele za sążeń kwadratowy 
od 3—30 złotych. Dogodne 
warunki spłaty. Telczowie, 
Lwów, ulica Wołyńska 5. — 

42940:

POSZUKUJĘ szewskiego 
robotnika. Janowska 1. 31;

42819:

POSZUKUJEMY! Otworzy­
my natychmiast w tej o- 
kolicy składnicę wysyłko­
wą i poszukujemy zaufa­
nego pana, obojętnie jakie 
go zawodu oraz miejsca 
zamieszkania. Dochód mie­
sięczny zł. 800 do 1,500. — 
Czynność nie wymaga ża­
dnego składu, podróżowa­
nia, czy kapitału zakłado­
wego i uprawiać ją można 
jako zatrudnienie pobocz­
ne. Zgłoszenia piśmienne 
pod nr. 262 do Biura ogło 
szeń ,.Par“ , Poznań, Aleje 
Marcinkowskie 11. 5422

POSZUKUJE się kwalifiko 
wanej bony na wieś do 3 
dziewczynek 8, 5, 2 lata, 
tylko z pierwszorzędnemu 
świadectwami. Zgłoszenia 
osobisto między g. 3—4, 
Anna Godlewska, pl. Ma. 
rjacki 7, I. p. 42596

KUCHARKA do wszystkie­
go, bez prania, zwinna — 
czysta, z dobremi polece­
niami, do 3 osób i 3 po­
koi, Polka, poszukiwana 
od 1. listopada. Teatyńska 
nr. 81, I. p,, drzwi na 
p ra w . 42814
POSZUKUJE się rutyno­
wanego nauczyciela angiel 
skiego. Zgłoszenia między 
godz. 3—6, telefon 63-30. — 

42853;
PRZYJMĘ dziewczynkę — 
do nauki krawiectwa dam 
skeego. Wiadomość: Barto­
sza Głowackiego 10, I. p„ 
pracownia. 42829:
DOBREJ kucharki poszu­
kuję. Zgłoszenia: Kocha­
nowskiego 11 A, drzwi 3;

42833
POSZUKUJĘ pomocnika 
gospodarskiego, wykazać 
się mogącego świadectwa­
mi odbytych praktyk na 
ordynarję. Podania nie- 
uzwgłędnione bez odpowie 
dzi, Czaykowski, Bobrka.

42815

AKWIZYTORZY (ki) wy­
mowni, zgłaszajcie się co­
dziennie między 5 a 7 — 
Mikołaja 17, „Tres“ . 42629

ŚLUSARKI A — poszukuje 
chłopców do nauki, Szew­
czenki 7, Lwów. 41621

PRZYJMĘ od zaraz bardzo 
uczciwego kierownika, ka 
tolika, rzym. kat., narodo­
wości polskiej, do sklepu 
żołnierskiego. Kaueja wy­
magana 3,000 zł. Zgłoszenia 
Sklep żołnierski 5- P, A. 
P., ul. Gródecka 8. 42660

FRYZJERSKIEGO prakty­
kanta przyjmie fryzjer ul. 
Kordeckiego 20. 42725;
ZAWODOWEGO rozwozi- 
ciela, poszukuje Piekarnia 
Wileńska, Zamarstynów, 
Nowa G. 42589 ‘
KUCHARKA dobra — do 
wszystkiego, zgłosi się ul. 
Grunwaldzka 9, u właści­
ciela domu. 42564
AGENTÓW, do sprzedaży 
obrazów przyjmie Wein- 
stein, Kotlarska 6. 42803

CHŁOPCA do praktyki — 
przyjmie * zakład elektro­
techniczny Appelberg, ul. 
Krasickich 20. 42916:
DZIEWCZYNĘ do sprzą­
tania rano, przyjmie „Ve- 
nus“  Lwów, Rońlanowicza 
nr. 11. 42915:
PRZYJMĘ panienkę do 
przedpokoju (do drzwi). — 
Dr. IĆatzner, Leg jonów 35;

42918:
SAMODZIELNĄ siłę po­
szukuje pracownia sukien 
damskich Steilowa, Koper­
nika 14. 42925:
POSZUKUJĘ maęgynierki 
i podręczną do roboty kra 
wicekiej z wiktem i mie­
szkaniem. Grosskopf, Ły­
czaków 22. 42893:
STARSZA dochodząca z go 
towaułem, poszukiwana. — 
Zgłoszenia od 4—5 popoł., 
Kranz, Rynek 5. 42887:
MŁODZI LUDZIE -  oraz 
chłopcy i panny narobią 
200 do 300 zł. miesięcznie, 
przy sprzedaży po domach 
nowości. Oferty do Adm, 
Wieku pod ..Przyszłość 6‘ 

42875:

Fotcgrafje do legitymacji dników i
Kolejarzy po zniżonych cenach w ykonuje Foto 
„VEMOS“ , Romanowlcza 11, tel. 3 8 -0 8 . 42964
INTEL, pannę do dwóch 
chłopczyków (lat 9 i 5) z 
pomocą w nauce i gospo­
darstwie, umiejącą szyć — 
poszukuję od 1. listopada. 
Zgłoszenia od 4 do 6 popo­
łudniu, Ehrenkranzowa ul. 
Bernsteina -6, I. p. 42817
POSZUKUJĘ dziewczyny 
do dziecka i pomocy przy 
kuchni. Zielona 84, I. p., 
drzwi lewe. 42842:
CHCESZ otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursy fa­
chowe, korespondencyjne 
im. profesora Śekułowicza, 
Warszawa, Żórawia 42. — 
Kursy wyuczają listownie 
buchalterii, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, na­
uki handlu, prawa, kali­
grafii, pisania na maszy­
nach, towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, gra­
matyki polskiej oraz eko- 
nomji. Po ukończeniu świa­
dectwo. Żądajcie prospek­
tów. 5156
PANIENKA nu popołudnie 
do 2 chłopczyków, poszu­
kiwana. Tendlerowa ulica 
Lindego 9. 42865:
FRYZJERKA damska, ru­
tynowana siła, poszukiwa­
na. Fryzjer, Bernsteina 17 

42866:
ZARAZ potrzebna dziew­
czynka do kwieci ar ni, Wia 
dom ość „Wrzos** Akademi­
cka 21. 42813;

POSZUKUJĘ dobrej ku­
charki. Perlstein, Krasi­
ckich 7, od 2—3. 42947:
P OSZUKUJĘ czeladnika
blacharskiego oraz dwóch 
chłopców do praktyki. — 
Kazimierz Hubert, Zadwó- 
rzańska 19. 42878

STRÓŻ nocny, dozorca pol­
ny, oraz chłopak do koni, 
narodowości polskiej po- 
trzebiii do dworu. Zgłosze­
nia z odpisami świadectw 
przesyłać do Administracji 
Wieku pod „Służba dwor- 
ska“ . 42936
DO SAMODZIELNEGO —
prowadzenia większego do­
mu, kuchni i gospodarstwa 
na wsi, potrzebna osoba 
wszechstronnie fachowa, — 
pracowita i sympatyczna. 
Zgłoszenia z odpisami świa 
doclw, podaniem wieku, wa 
ranków wynagrodzenia, — 
oraz przy d&Jąezeniu foto- 
grafji przesłać do Admin. 
Wieku pod GOSPODYNI**.

42937
DZIEWCZYNKĘ do nauki 
manicure i masażu przyj - 
mie zakład Kosmeo, Miko­
łaja 7. 42941:
SŁUŻĄCA lepsza z do­
brem gotowaniem zostanie 
przyjęta, ęrstadectwa wy­
magane. Romnnowicza, 5, 
m. 8. 42942:
ROZALIA Wujtówna zgło­
si się u pani Willnerow#j, 
Sknrbkowska 35. 42920:

PANIENKI do pakowania, 
oraz chłopak do posyłek 
do fabryki perfum potrzeb­
ni. Zgłoszenia: Zyblikiewi- 
cza 9. 42957:
CHŁOPCA do praktyki ku­
śnierskiej poszukuję. Pra­
cownia Futer, Sienkiewi­
cza 11. 42958:
AGENTÓW katolików do 
handlu na prowincję po­
szukujemy, fachowość nie­
konieczna (zarobek około 
zł. 500). Pl. Bilezewslciego 4 
sklep obrazów Kar tor ja. — 

42929
ZDOLNA kucharka, tylko 
z dobremi świadectwami, 
poszukiwana natychmiast. 
Zgłoszenia; Kościuszki 24,
I. piętro. 42932:

STANCJA frontowa do 
wynajęcia. Zamkowa 1. 21, 
u właściciela. 42923
SŁONECZNY pokój do wy­
najęcia dla urzędniczki 
lub nauczycielki przy ul. 
Kordeckiego 12 B, II. p., 
Pruszyńska, od 3—6. 42321
WYNAJMĘ pokój umeblo­
wany, frontowy. Potockie­
go GO, parter lewy. 42934:
KOMFORTOWY pokój (ła­
zienka, fortepian) wynajmę 
panom. Tarnowskiego 32, —
II. p. 42935:
ŁADNE mieszkanie 5-po­
kojowe zamienię na 4-poko- 
jowe w domu przedwojen­
nym. „Eskn“ do Administr.

42952:
DO DUŻEGO pokoju poszu­
kuje akademik kolegę, — 
utrzymanie wykwintne. — 
Romanowicza 5, m. 8. 42943:

FORTEPIANY — pianina 
stroję, naprawiam i skór­
kuję starannie, trwale 1 
tanio. Polecam się W oj­
narów icz. Na żądanie ja­
dę na prowincję; Batore­
go 24. 42792
UBRANKA, PŁASZCZE 
dla chłopeow do lat 12 — 
najcleganeiej, najsolidniej 
wykonuje Pracownia su­
kien, Mikołaja 18, I. p. — 
naprzeciw Lektora. 42464
AKUSZERKA Wagnerowa 
przyjmuje panie na czas 
słabości. Sobieskiego S0 — 
parter. 40207
AKUSZERKA przyjmuje 
panie. Wałowa 27. Zadzwo­
nić — dozorezyni wskaże.

40206
AKUSZERKA Latkowska,
przyjmuje panie. Asnyka 9 
drzwi *2, parter. 40320
DOM do wykończenia obok 
rogatki Wulockiej, oddam 
wspólnikowi lub za mie­
szkanie. Wiadomość: Gawa 
lewiez, Anczewskich nr. 7,
II. piętro. 42688
W BANKACH Zastawni­
czych zastawione oksztow- 
nośei wykupuję, dopłacam, 
najwyższą . wartość, stare 
zęby kupuję. Zakład zegar 
mistrzowski Ąnstreicher — 
Kazimierzowska 5, naprze­
ciw Szpitalnej. 42G03
FORTEPIANY -STROI, re­
peruje Murycy. Łyczakowi 
ska 21, Tel. 42-62. 42701
AKUSZERKA SEKUŁA — 
przyjmuje panie. Gróde­
cka 49, I. p. 41833
POSZUKUJĘ spólnika z 
kapitałem do sklepu kon- 
fekcyjno — krawieckiego 

J męskiego. Listy do Adm: 
* Wieku pod „Spółka**. 42901

POKÓJ z utrzymaniem, — 
osobny lub wspólny. Gołą- 
ba cztery, drugie piętro, 
ua lewo. 42963:

POSZUKUJĘ plac odpo­
wiedni na skład węgla. — 
Oferty pod „Węgiel** do 
Adm. Wiełsu. 42816:

7 zł.
w jed n y m  dniu KOŁDRY, MATERACE 42951 

■p| Lwów, Kopernika 4, naprze­
ciw  Szkowrona. Tel. 51— 10.

DUŻY fron owy pokój, — 
wejście z klatki ecłiodowej 
z meblami lub bez do wy 
najęcia. Wiadomość: Tele­
fon 38-59 od 8—19 przed­
południem. 42501
POKÓJ zaraz do w> naję­
cia dla panienki, forte­
pian. 'Kochanowskiego 26,
111. piętro, drzwi na lewo.

42954:

SZUKAM pokoju ele­
gancko urządzonego
z wejac«em osobnem wprost z klat­
ki schodowej, możliwie z  łazienką 
oraz w  nowym budynku. M o ż e  
być na peryferji miasta lub w  Brzu­
ch owicacb. Zgłoszenia do Adm. 
pod „Nieskrępowany 5502

2 frontowe pokoje kuchnia, 
balkon, częściowo umeblo­
wane zaraz do wynajęcia 
wprost od gospodarza. — 
Asnyka 6, IL  p. u właści­
cielki, od 4—5. 42931:

POKÓJ frontowy, przedpo­
kój umeblowany z niekrę- 
pująccm wejściem do wy­
najęcia dla sfer urzędni­
czych, wojskowych. Od 3— 
5.30 nop. Wa gilowi cza 3, 
parter. 42939:

ZAKŁAD haftów, Koralni- 
cka G, przyjmuje wszelkie­
go rodzaju bieliznę do Sźy- 
cia i haftu. Nowe wzory. 
Ceny niskie. 41931
INTEL, kobiety, mającej 
znajomości w lepszych sfe­
rach towarzyskich, poszu­
kuję. Listy Adm. Wieku 
pod „W yższy urzędnik**.

4*K58:

NAPRAWĘ wszelkich apa­
ratów elektromedycznych,
odnawianie instrumentów 
lekarskich uskutecznia — 
„Chirurg! a‘\ Lwów, Ja­
giellońska 15, tel. 42-73. 5151
PRZEPISUJĘ na maszy­
nie szybko, starannie, tą-, 
nio. Listopada 24, II. p.

43846:
CHOROBY WENERYCZNE 
i zastarzałe skórne, neura­
stenię seksualną, leczy spe 
cjalista Dr. Friseh, ulica 
Wałowa 11, tel. 55-20. 42752
ODDAM kuchnię tylko 
fachowemu. Restauracja — 
Piłsudskiego 17, od 2—4;

42870:
REKLAMA! Suknia 15 zł. 
płaszcz 25 zł., wykonuje 
specjalista Józef FJick — 
krawiec damski, Blachar­
ska 20. 42890:
3 ZŁ. kosztuje przerobie­
nie kapelusza Salon Mód, 
Krasickich 16. 42706

PROPAGANDA ES do P, 
Anny Rinżanki we Lwo­
wie. Posada w Redakcji 
naszej, z której W Pani 16. 
października osobiście do­
browolnie zrezygnowała — 
pod pretekstem pozostania 
na dotychczasowej posa­
dzie — jest każdej chwili 
do objęcia. Dyskusja zam­
knięta, Schopper mp.

________ 42919:
DARUJĘ w dobre ręce do- 
bermankę dwumiesięczną, 

f Chmielowskiego 8, pralnia, 
j 42924:

KUFRY, walizki, teczki — 
torebki, poleca, wykonuje, 
naprawia Barasz. Plac Ber­
nardyński 2. 42911:

A
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Specfalista chorób skfirn., wener. I kosmetyki

Dr. Henryk Spund-Fischer
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatolog, w BERLINIE, FRA 
D ZE i WIEDNIU — n B R r a r  "  ■ Ł r s  1  II- Pm drugie wej- 
o r d y n u j e :  L W Ó W , [ J i .  I  U  ście Sobieskiego 1.2
Poczekalnie separatkowe. Telefon 51—68. 5091

SPECJALISTA CHORÓB KOBIECYCH i AKU5ZER

Dr. i .  SCHWIĘGER skiego I. 9,
telefon 31-90 — przyfmufe całodziennie. 5182
S p e c j a l i s t a  akuszer, ginekolog, operator

Dr. JanftCilar i
Lwów, UL. LEONA SAPIEHY 89. Telef. 51-62.

Or. Otto Finsterbusch
b. lekarz klinik g inekologiczno-położniczych  w  Berlinie, W iedniu, 

b. lekarz państw, szpit. powszech. we Lwowie
ordynuje od godziny 3—6, ul. Systuska 23, II. p. 
Diatermia. 42959 Telef. 52—10.

S P E C J A L I S T A  CHORÓB N E R W O W Y C H

Dr. BZYD0 R* RESN 42908
ULICA TRZECIEGO M AJA 17. T e le f. 6B-01.

SZERMIERA: SZAB LE, M ASKI, 
K IJN G I zapasowe
n a jt a n ie j  u firmy

Jakób Rosenman t-wiw Akademicka 26.
W łasny warsztat reparacyjny. 42953 Telef. 19-61.

w  najniższych cenach poleca hurt. 1 detajl.
GUTTERMAM, ulica Sykstuska 14.

42928

P o l e c a n y  przez powagi lekarskie

SULF0C0L
„LA0K00N"

w ypróbow any i niezawodny środek w choro­
bach dróg oddechow ych (kaszel, chrypka itd.)

Do nabycia w aptekach. 5489
I W  Cena f la s z k i  syru pu  z l. 2*80. “3SH

U W A G A ! Za 2 złete na nowy kapelusz 
przerabia i czyści kapelusze

damskie i mę- Wytwórnia kapeluszyskie — filcow e 
Lwów, RYNEK 12 a. 5503 Uwaga: W podwórzu.

z g u b y ;
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne dwa weksle po 100 doi. 
na nazwisko Józefa Jandy 
z Tarnowca pow. Łańcut.

42879:

ZGUBIONĄ książeczkę — 
wojskową wydaną przez 
P. K. U. Gródek Jagiellon 
ski, unieważniam. Michał 
Ogrodnik. 42851

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
książeczkę Kasy Chorych, 
Jan Kiepicz. 42854:

UNIEWAŻNIAM pozwole­
nie na prowadzenie pojaz­
dów mechanicznych nr. 
5725 oraz dowód osobisty, 
wydany przez Wojewódz. 
Lwów, a zagubiono przez 
Urząd pocztowy Oiesk k. 
Lubomia. Stefan Zagoluk.

42904:

APARAT fotograficzny — 
zgubiono w niedzielę — 
przedpołudniem na Placu 
Powystawowym koło Al- 
hambry. Uczciwy znalazca 
zechce oddać za wynagro­
dzeniem w Administracji 
Tygodnika dostaw Poto­
ckiego 26, 42894:

ZAGINĄŁ złoty zegarek 
genewski grawirowany z 
emalją wewnątrz. Na zew­
nętrznej głównej kopercie 
znajdowały się podobizny 
4-eh dziadków wyryte w 
sztychu, emalja babki i 
miniatura pradziada. O- 
prócz tego wyryty był na­
pis „Pamiątka po Edwar­
dzie Jełowicbim rozstrze­
lanym we Wiedniu 1848 
r.“  Kto poda Drowi Euge­
niuszowi Zalewskiego ad­
wokatowi we Lwowie ul. 
Kopernika 4 wiadomość o 
tym zegarku, umożliwia­
jącą jego odzyskanie, o- 
irzyma pełne wynagrodze­
nie. 42065

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
książkę wojskową Nawfatil 
Władysław P. K. U. Ka­
mionka str. 42704

MATEUSZ CZUCKNICKI, 
unieważnia książeczkę woj 
skową P. K. U. Złoczów.

42690
UNIEWAŻNIAM książkę 
wojskową Jan Maćków, — 
P . K. U. Lwów, miasto.

42659
UNIEWAŻNIAM książkę 

wojskową P. K. U. Zło­
czów, Jan Kuźmiński. — 

42584

UNIEWAŻNIA się zgubio 
ną książeczkę wojskową 
wystawioną przez P. K. U. 
Rawa Ruska na nazwisko 
Jana Dułyby, syna Anny, 
ur. w r. 1907 w Żełdeu, a 
zamieszkałego w Kupicz- 
woli pow. Żółkiew. 5493

WYUCZAM po zniżonej 
cenie wszelkich robót rę- i 
cznych, abażurów, pajacy, j 
markizy. Oprawiam pod u- j 
szki. Przyjmuję zamówie­
nia. Bajki 24, drzwi nr. 9 
Tel. 89-75. 42868
STUDENT filozofji poszu­
kuje lekcji. Listy Admin. 
Wieku pod „Filozof ja". — 

42673

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
książeczkę Kasy Chorych, 
Józefa Mazurczak. 42827:

LEKCJE NA FORTEPIANIE i CYTRZE
P rof. M. L I P I Ń S K I

M etoda najnow sza. —  C ytry  najnow szego system u. 
Z esp o ły  kam eralne. — Plac Halicki 7, II. p.

od 1 0 -1 2  i 3 - 5 .  5336;

UNIEWAŻNIAM książecz­
kę Kasy Chorych Hugcth 
Zygmunt, Gródecka I. 131, 
U brama. 42876;

STARSZA nauczycielka — j 
ukończona słuchaczka filo- i 
logji, udziela lekcji języka 1 
francuskiego, niemieckie­
go i przygotowuje do ma­
tury z obu języków wzo­
rowo. Listy: Skrytka głów­
nej poczty 337, Lwów. 42938:

INTEL, wdowa, po 50, sa­
motna, pragnie poznać v( 
celu matr. intel. emeryta 
od 65—70. Listy do Adm: 
Wieku pod „Wdowa 50".

42812:

HANDLOWCY! Wiedenka 
wyucza szybko języka nie­
mieckiego, korespondencję 
handlową, konwersacja. — 
Wieczorne godziny. Roma- 
nowicza 5, in, 8. 42944

„PRACA KOBIET". Kon­
cesjonowana szkoła kroju, 
szycia bielizny - i haftów 
przyjmuje na 2-letni kurs 
bezpłatny panienki od lat 
14 wyżej. Zgłoszenia: ulica 
Krasickich 14, parter od 
godz. 9—11 i od 3—6. 9240

KUPIEC, własny bogaty 
sklep w śródmieściu, po­
zna intel. pannę lub wdo­
wę do lat 35 z posagiem, 
w celu matr. Pośrednictwo 
nie wykluczone. Dyskre­
cja ścisła. Nieanonimy do 
Adm. Wieku Nowego pod 
„Szczery". 42681 TANIO dam dzieciom lek­

cje. Listy do Admin. pod 
„Nauka**.- 42963:PRZEMYSŁOWIEC, lat 40, 

wdowiec, pozna pannę lub 
wdowę do lat 35 w celu 
matr. lubiącą dzieci, z pe 
wną gotówki dla dobra 
obopólnego. Listy Admin: 
Wieku pod „S. 9“ . 42822:

WYUCZAM szybko gry na j 
fortepianie. Tańce, opere­
tki w sześciu miesiącach. 
Akompaniament. Ceny ni­
skie. Listy Adm. Wieku 
pod „Pianistka**. 42836:

BEZPŁATNY KURS
HAFTOWANIA i SZYCIA na maszynie

rozp oczy n a m y dnia 1. listop ada  b. r. 42950

„P0 lTY P ła, JailaSIorśska 20. i
CUDZOZIEMIEC zamożny 
wyższe studja, na stanowi­
sku, lat 35, poślubi panią 
zamożną. Listy do Admin. 
Wieku pod „Dystyngowa­
ny**. 42837:

RODOWITA Włoszka z u- 
kończoną Akademją Muzy­
ki we Wiedniu udziela lek­
cji języka włoskiego, fran­
cuskiego, oraz lekcji gry 
na fortepianie. Chorążezy- 
zny 24, II. p.f oficyny, — 
Sawinkowa. 42922:PRZYSTOJNA intel. sza­

tynka, współwłaścicielka
realności, pozna w celu 
matr. sympatycznego kul­
turalnego, dobrze sytuowa­
nego pana na rządowem 
stanowisku. Listy Admin: 
Wieku pod „Szlachetność 
duszy“ » 42850:

DYWANY, Chodniki, Gar- 
nitury kilimowe, wysprze- 
daje po cenach fabrycz­
nych WANK, plac Marja-

UCZCIWĄ wdowę lub roz 
wódkę, poślubi zamożny 
wyższy sądowiec. Listy do 
Adm. Wieku Nowego pod 
„Sądowiec*1. Anonimy bez

cki 5, I. piętro. 50S9
MATERJE MEBLOWE, — 
kapy Brokatowe, narzuty, : 
Kiczales — Margulies, ul, 
Sykstus! a 18. 5424 |

celowo. 42859: KAMIENICĘ I. piętrową, j
nową, z dużem oparkanio- \ 
neuif rontowem podwórzem j 

1 nadające się* u a różno ce. j 
i le, mieszkania wolne, — jI ;

UDZIELĘ lekcji matema­
tyki i fizyki w zakresie 
gimn. Adres: M. Slęk, — 
Politechnika. 42692

sprzedam. Wkład 1,900 do- ! 
larów, reszta 10,000 złotych 
pożyczka na 15 lat. Lwów,

! Zamarstynów, Krzywa 29;
42927: i

ZASZCZYTNIE znana dłu­
goletnia SZKOŁA TAN1- 
CÓW Henryki Brysiowcj— 
Irauthowej, Lwów, ulica 
Mickiewicza I. 28, w lo­
kalu „S K A Ł Y " I. p „ roz­
poczyna NOWY sezon. — 
Tańce podstawowe. Tańce 
najnowsze. W jednej godz. 
wyucza się walca, tango. 
Za aprobatą Wy sok. Ku­
rator jura dla młodzieży 
zniżki. Ścisły dobór towa­
rzyski. Starszym osobne 
godziny. — Profesorowie 
pierwszorzędni. Zapisy od 
godziny 5 do 8 wieczorem.

40657

MASZYNĘ do pisania -  ' 
sprzedam za 100 złotych. 1 
Stcyskal, Piekarska 17;

42896: !
KAMIENICA 2 piętrowa, 
wolno mieszkanie 6 poko­
jowe, okolica górna Ko­
pernika, wkład 12,000 do­
larów. KAMIENICA bo­
czna Piekarska, najwięk­
szy komfort, dochód 14,506 
zł. Cena 120,000 złotych —

1 jakoteż różne parcele, —
' willi i do rak i w różnych 
punktach miasta, sprzeda 

, okazyjnie BiWo „CELE- l 
RITAS" Tatów, Jagielloft. j 
ska 17. 42907 1

DOBERMANY szczenięta, 
i czystej rasy do sprzedania 
• Janowska 55, I. p. oficyny 

42135;
FUTRO męskje, zupełnie 
nowe, podbite kangurami, 
ze selskinowym kołnierzem 
na średniego, tęgiego męż­
czyznę, okazyjnie do sprze 
dauia. Listy pod „Futro** 
Ailm. Wieku. 42623

KUPIĘ ulgowo domek wol 
ny w miasteczku. Braiter, 
Głowińskiego 23. 42680
OKAZYJNIE do sprzeda­
nia drukarka biurowa ,,R5 
derthal" w dobrym stanie,, 
wraz z kilkunastu zmień- J 
nych pism, kasztami I bo- j 
stonka drukarska. Wiado- j 
mość w Litograf ji, Cicha fi ’ 
Lwów. 42834: |

•SSSi£aE£32

W a i ± n e
dla ogrodników lub fotografów!
Żeiazna, kompletna konstrukcja Ś c i a n y  
o s z k l o n e j ,  wymiaru 9'00 mtr. X  3‘00 mtr. 
nadająca się do cieplarni, względnie atelier 
fotograficznego — okazyjnie do sprzedania.

W iadom ość: Lwów, ulica S okola  1. 4 
fportjer wskaże). 9229

MOTOCYKIEL z doezepką, 
prawie nowy, okazyjnie 
sprzedani. Gródecka 1. 41, 
Mitsakowski. 42505
SPRZEDA wóz piekarski 
tanio. Tkacka 21, Śliwiń­
ski. 42579
KAMIENICA 2 piętrowa, 
z murowanemi stajniami, 
przy ul. Św. Antoniego 11, 
zaraz do sprzedania. W ia­
domość u dozorcy. 42595
DAMSKI, czarny, zimowy
płaszcz sprzedam tanio. — 
Sobińskiego 4, prawy par­
ter, 42675"

ZA złoto, srebro, brylan­
ty płaci najwyższe ceny 
Oswald MandI, Sykstuska 
33. 42013
SPRZEDAM używany for- 
tepiau. Listy Adm. Wieku 
pod „100 złotych**. 42877:
FORTEPIAN DO ĆWI­
CZEŃ TANIO SPRZEDAM 
Listy pod „300 zł." Admin. 
Wieku. 41943
CUKIERNIA dobrze pro­
sperująca do sprzedania z 
powodu wyjazdu. Listy do 
Adm. Wieku Nowego pod 
„2,500 dol.“  42678

SAMOCHODY OKAZYJNE, także naj­
nowsze modele, najko­

rzystniej sprzedaje Automobilowe Biuro inż. Z. 
B R A U N ,  Tarnowskiego 7, telef. 74—98. 5141

F O R T E P I A N  krzyżowy -  
prostostrunny, na spłaty 
sprzedaje Kolesza, Sykstu­
ska 10. 42411

DLA NOWORODKÓW kom 
pletuo wyprawki. „SPORT* 
Plac Halicki 3. 42317
OKAZYJNA sprzedaż par- 
celki przed rogatką Zielo­
ną. Obertyńska 8, m. G. — 

42518
PŁASZCZYKI do lat 16, 
w ogromnym wyborze. — 
„SPORT“  Plac Halicki 3.

42318

KUPIĘ szafę z książkami 
lub same książki używane. 
Listy imd „B ibljoteka" do 
Adm. Wieku. 42840:

KUPIĘ lub wydzierżawię 
budkę. Wiadomość ul, Św. 
Antoniego 3, II. piętro na 
lewo. 42860:
PIĘKNE 2 realności sprze­
da lub wynajmie Szajow- 
ski, Sygniówka, Lwów — 
I. sekcja autobusowa. 42862
PARCEIjA  na sprzedaż. — 
Lwów 23, ul. Michała 40;

42869:

PIANINA nowe KRAJOWE i ZAGRA­
NICZNE od zł. 2.200'— na do­
godne spłaty. Nowacki i Ska.
Ulica Piłsudskiego 17. 5217

SPRZEDAM płaszcz dam­
ski, lis. Koralnieka nr, 2, 
drzwi 4. Od 2—3. 42913:
BRZYTWY z gwarancją

po zł. 8, 10, 12, l i  i poleca 
LEON ARD W AN K E, Lw ów ,K ra­
kowska 16. Tel, 46-\8. Specjalny 
zakład szlifowania brzytew i ni­

klowania. 5020

FORTEPIAN za 700 zł, — 
sprzedam. Szyfersowa, Ły­
czakowska 21. 42702:

GARNITUR salonowy — 
sprzedam lub zamienię na 
pianino z ewent. dopłatą. 
Magdaleny 3, drzwi nr. 6.

42837:
PARCELA słoneczna, 125 
sążni na Zamarstynowie — 
boczna Ogrodnickiej — do 
sprzedania. Informacji z 
grzeczności udziela sklep 
żelazny p. Teittla, ulica 
Lwowska 16. 42855
FOTEL dentystyczny oka­
zyjnie sprzedam. Zamar- 
stynów ul. Ilkiewieza 5 — 
boczna Ogrodnickiej. 42921

p i e c e  Ż e l a z n e
POLECA 5307

KAROL PASZANDA
j Lw ów , U L IC A  P IŁ S U D SK IE G O  16,
laBEKBaaBEs

ZIMNA WODiU Parcele 
od 700 zł. okazyjnie, do­
godne spłaty. Listy Adm: 
Wieku pod „700". 426bT
FORTEPIAN pierwszorzęd­
ny, króciutki, krzyżowy, 
płyta pancerna, znakomity. 
Strój kamertonowy. Praw­
dziwie kupujący nabędzie 
korzystnie. Kopernika 26, 
Skleniarski, 42552

KAMIENICĘ III. piętro­
wą, dom, parcela, zamie­
nię lub sprzedam za dom 
z większym ogrodem. Ul, 
Kalecza 16.  42885:
BIURKO damskie orzecho­
we, sekretarzyk z bibljote- 
czką orzechowe oraz stoły 
okrągło mahoń i dąb, sa­
lonowe. Zielona 30, Stolar­
nia, 42743:
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D i A f ^ A Świat, sławy wódka francuska z men­
to le m — (praw dziw yl^aiizbrM ntw ain).

Jaic starzec wyśmiewa śmierć, używając prawdziwą wódką francuską DIANA. Prawdziwa wódka 
francuska DIANA przedłuża życie człowiekowi i działa uzdrawiająco przy bolach reumatycznych, 
nerwowych, wyczerpaniu fizycznem i umyałowem. W ódka francuska D IA N A jest nieodzownym środ­
kiem wzmacniającym dla każdego, a w szczególności dla turystów, sportowców, automobiUstów, 
vortancerów, kelnerów po całodziennej lub nocnej pracy wzmacnia muakuły i nie odczuwa sią zmę­
czenia, oraz dla rolników, górników, podróżujących i rekonwalescentów. - -  W sządzio do nabycia.

Cena małe] flaszki 1*50, Średnie] 3*70, duże, 9 złotych. T 9 B
W ystrzegać się bezwartościowych podróbek.

D I A N A  Tow. Handl. Przem. Sp. Akc. w Budapeszcie.
Główny skład wysyłkowy na Polską 

PERFUMERIE NEIGE de FLEUKS wl. W I L H E L M  S E I F E R T , L W Ó W  ZYPLIK IEW ICZA 9.
ZDOLNI ZA STĘ PC Y KAUCJONC JPANI PO SZU K IW AN I. '  5399

D r o ^ e r ]  a  
M fiiA . STAUdERA
Lwów, Koparnika 14, naprzeć. Kina Kopernik £!?£
poleca kosmetyką krajową i zagraniczną, materjały 
apteczne o^z artykuły gospodarstwa domowego. —

L O K f ik m
POSZUKIWANY zaraz — 
dwu osobowy czysty pokój 
ewent. osobne wejście. L i­
sty pod „Akademicy4* do 
Adm. Wieku. 42880:

POKÓJ umeblowany z oso- 
bnom wejściem, do wyna­
jęcia dla starszego pana. 
Kętrzyńskiego nr. 35, par­
ter prawy. 1287*2:

ODDAM dozorcówkę za po 
kój z kuchnią. Wiadomość 
Su pińskiego I. 3, u dozor­
cy. 42874
ELEGANCKI frontowy po­
kój dla 2 osób z utrzyma­
niem do wynajęcia. Ulica 
Zielona 32, I. piętro, m. 4 

42882:
ELEGANCKO umeblowa­
ny pokój, komfort, Koper 
uika 14, drzwi 5, od naj­
mę. 42835:
POKOIK umeblowany z 
komfortem, do wynajęcia 
Telef. 54-86. 42838

POKÓJ czysty, spokojny, 
dla jednego lub dwóch pa 
nów od zaraz do wynaję­
cia. Długosza 33, parter — 
Kiljanowa. 43S83

POSZUKUJĘ mieszkanie 2 
pokojowe wprost od go­
spodarza za rocznym czyn 
szem od zaraz, w śród' 
mieściu. Wiadomość: Re­
stauracja, Czarneckiego 10.

42900:
POKÓJ ładny dla FoUcine 
go pana do wynajęcia cd 
1. listopada. Oglądać od 
3—5, Supińskiego 10, II. p. 
drzwi 6. 42006
POKÓJ umeblowany do 
wynajęcia. Jabłonowskich 
nr. 36, I. piętro, ni. 8;

42888:
POKÓJ umeblowany do 
wynajęcia! Kochanowskie­
go 66, drzwi 5’. 42891:
MŁODE małżeństwo poszu 
kuje pokoju z osobnem 
wejściem ewent, z  utrzy­
maniem. Listy do Admin: 
Wieku pod „Łazienka po­
zą da na 42905:

POKÓJ kawalerski od 1. 
listopada do wynajęcia. 
Kleparowska 9. 42902:.
POKÓJ do wynajęcia 
przy jednej osobie. Król. 
Jadwigi 23, • drzwi nr. 7.

- 4«3
WILLA w ogrodzie piętro­
wa, 8 pokoi, kuchnia, 2 
halle, centralne ogrzewa­
nie, nowoczesny komfort, 
górna Zielona, do wynaję 
cia od fó. października. 
Listy pod „Nowoczesny 
komfort4* Admin. Wieku.

42926

POKÓJ duży, oddzielny^ 
paniom odnajmę. "Wiado­
mość: Legjonów 23, I. p„ 
na prawo. 42740:
DAM 400 dolarów z góry, 
za pokoje z kuchnią w 
starym domu. Listy pod 
„Stary dom“  do Admin: 
Wieku. 42892:
POSZUKUJĘ pokój z ku 
chnią, może być i na pe- 
ryferjach. czynsz według 
umowy. Listy pod ..Zaraz** 
Adm. Wieku. 42897

POKÓJ, szkla^na weranda 
za 50 złotych miesięcznie 
doo wynajęcia. Wiadomość 
Fiseh, Jałowiec. 42899:

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje 
z piękną werandą, 2-ma 
komórkami, na żądanie * 
kuchenką oraz 2 pokoje u- 
meblowane z wiktem 1 ob­
sługą lub bez. Okolica 
parku Łyczakowskiego. — 
Telefon 85-80, od godz. 1—4 

42843

POSZUKUJĘ sklepu, po­
żądana kuchnia, centrum 
lub blisko. Listy do Adm. 
Wieku pod „Centrum4*. — 

42856:

POKÓJ z klatki, tamże 
studentka poszukuje współ 
lokatorki. Częściowe utrzy 
manio. Św. Anny 1. 11 A, 
drugie piętro. 42857:

4-RO POKOJOWE mieszka 
nie, pełny komfort, górna 
Zielonej. Informacja: Plac 
Dąbrowskiego 8, gospodarz, 
od 8—11 przedpoł. 42861
SKLEPY oraz mieszkania 
dwu, trzy i cztero pokojo­
we, słoneczne, z pełnym 
komfortem, pokojami służ- 
bowemi, przy tramwaju, 
za rocznym czynszem do 
wynajęcia. Zgłoszenia u 
właściciela róg Szymono- 
wiczów i Murarskiej.

POSZUKUJĘ dwa pokoje 
umeblowane z używaniem 
kuchni. Łaskawe zgłosze­
nie pod adresem Lwowskie 
Składy Wolno Celne, ulica 
Jagiellońska 8. 42443

DWA pokoje, kuchnia, za 
czynszem z góry do wy­
najęcia. Zniesienie, Równa 
nr. 11 A, za kościółkiem.

42122

POKÓJ umeblowany, dla 
panów na stanowisku do 
wynajęcia. Supińskiego 6, 
II. piętro. 42711
7 EWENTUALNIE 5 poko- 
ji z komfortem na biuro 
lub mieszkanie w śródmie­
ściu do wynajęcia. Zgło­
szenia do Admin. pod — 
„Kom fort w śródmieściu 
P“ . 5446
POKÓJ kawalerski fronto­
wy. osobny wchód z  klatki 
schodowej z eałem utrzy­
maniem i telefon przy ul. 
Potockiego obok Techniki 
do" wynajęcia. Informacje 
Potockiego 28, drzwi nr. 4, 
mezanin. ’ 42633
DO WYNAJĘCIA pokój 
umeblowany , dla pan. Ul. 
Ossolińskich 12, mezanin, 
na lewo. Oglądać między 
4—6 popoł. 5501
ZIEMI ALKO WS KIEGO 4, 
parter (boczna- Badenich), 
elegancki umeblowany po 
kój - z elektryką, obsługą, 
zaraz lub- od 1. 11. do wy 
najęcyi' tylko dla osób 
poważnych na stanowisku. 
Wiadomość ' od 12—2 i od 
4—5. Wchód zupełnie nie- 
krępnjący-."''' ' 9239
DO WYNAJĘCIA 2 poko­
je z kuchnią i pokój, ku­
chnia z pełnym komfor 
tern za rocznym czynszem 
Ul. Janowska 53. 42820
UMEBLOWANY pokój do 
wynajęcia. Gli ni miska 15, 
I. p. 42821:

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
PUBLICZNY ZAKŁAD ZASTAWNICZY

M O N S  P I U  *
we Lwowie ul. Skarbkowska 1. 12

podaje do publicznej wiadomości, że mewy- 
kupione w terminie płatności złote i srebrne 

przedmioty zastawione na kartki: 
dolarowe do Nr. 21512 
złotowo do Nr. 26936 

zostaną dnia 19. listopada 1930 r.. od godz. 9-tej 
rano do 5-tej popoł., przez publiczną licytację 
wobec notarjusza najwięcej dającemu za go- 

tówkę sprzedane.
W dniu licytacji wykupna ani prolongat 

nie przyjmuje się. 424*18

PIEKNE
ZDROWE
Z Ę B Y

P A / T E  
E  LIK/IR 
MYDEŁKO

MIEĆBeMJBI
UŻYWAJĄC

IyHEhIoL

C£NTDALHf LABORATORIUM CHEMICZNE, WARSZAWA

I CS„ C H I R U R G J  A ‘
Fabryka mebli lekarskich, sanatoryjnych i szpi­
talnych, Skład instrumentów medyczny: —

w ydaje urządzenia na dogodne s-taty .
Biuro i sprzedaż: Lwów, ulica Jagiellońska 15. 
F a b r y k a : ulica Ctuwa 7. Telefon 2—73. 5149

PAPUCZfc - PANTOFLE
B E R L A C Z E  na buciki, B U T Y  do polowania 

I t. p. ciepłe obuwie — poleca i w ykonuje
F A B R Y K A  PANTOF .1 i PAPUCZY
Lwów, WRONOWSKA 4. 4762 TeIsf. 19-B8.

CHERYł
MYDEEkO do Z£B(3\ ' 

P A S T A , - E L IK S IR  
NAJSKUTECZNIEJ

KONSERWUJĄ ZE BY
51J»

NA ZAMÓWIENIE, GOTOWE “i M

MIESZKANIA suche, sło­
neczne, sklepy, zaraz do 
wynajęcia. Łokietka nr. 20 

42826 U T K A
3 POKOJE słoneczne, peł­
ny komfort, wynajmę za 
rocznym czynszem. Toro- 
eiewicza 30. 42839
OSOBA uczciwa, najchę­
tniej krawczyni, poszuki­
wana na wspólne mieszka 
nie. Wiadomość: Konopni­
ckiej 12, drzwi 11. 42841:

P■  i PRZERÓBKI —  poleca F-a 4818

I F .  i J. L U B E L S C Y
|§ LwAw, RUTOWSKieeo 5. Tel. 48-70.
2 0  ===== 40 LAT ISTNIEJĄCĄ. = =

Należytość pocztowa opłacono ryczałtem. Nakładem l drukiem Spółki Akc. „Prasa Nowa" Zakłady wyd. i graficzne we Lwowie.


